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DR. CYRIL ALINGTON, 
dziekan katedry Durham, 
były kapelan zmarłego kró 
la Jerzego V-go, wygłosił 
odczyt w Warszawie, 
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ADMIRAŁ SAITO, 
został zamordowany przez 
wojskowych spiskowców 
w Tokio» 


Nr -61 


1d przywódców buntu popełniło samodójsiwo 


na rozkaz władz, — Powstanie w Japonii stłumione, — 
Premjer Okada zdołał się uratować i sprawuje rządy 


Londyn, 1 marca. 

( Pat) — Z Tokio donoszą: Admirał 
Okada,.premjer ostatniego rządu japoń- 
skiego, wbrew pierwotnym wiadomo- 
ściom o jego śmierci zdołał się uratować. 
Premjer przez dwa dni ukrywał się w 
swej rezydencji, zajętej przez zbunto- 
wane oddziały, lecz w czwartek udalo 
mu się zbiec, zaś w piątek popołudniu 
złożył dymisję za pośrednictwem minl- 
stra spraw wewnętrznych Goto. Cesarz 
dymisji nie przyjął, å zatem premjerem 
pozostaje Okada, Min. Goto zaprzestał 
sprawowania funkcyj prowizorycznego 
premjera, W piątek wieczorem premier 
Okada udał się do cesarza, któremu wy- 
razil ubolewanie spowodu powstania. 

Londyn, 1 marca. 

_ (Pat) — Agencja Reutera donosi z To- 
kto, że jakoby powstańcy po wtargnię- 
ciu do siedziby premiera zamordowali 
przez omyłkę jego brata, pułkownika 
w stanie spoczynku Denzo Matsui, któ- 
ry odznaczał się dużem podobieństwem 
do b. premiera. 

„ Według innych pogłosek premier O- 
kada uwięziony był przęz powstańców 
w charakterze zakładnika, czem być mo- 
żę wyjaśnia się niechęć władz do zasto- 
sowania ostrzejszych Środków przeciw- 
ko zbuntowanym. 

Tokjo, 1 marca. 


(Pat) — Pod naciskiem władz 1% ofi- 
cerów którzy byli kierownikami buntu 
wojskowego, odebrało sobie życie strza- 
tami z rewolwerów. 

Tokjo, 1 marca. 

(Pat) — Agencja Domei donosi: — 
W Tokio powraca normalne życie. Wzno 
wiono komunikację tramwajową i auto- 
busową. Ostatni powstańcy poddali się 
o godz. 14-ej. Poddanie nastąpiło nie- 
zwłocznie po odezwie, wystosowanej 


przez radjo przez gen. Kaszii. W prze- 


Któż nie chce zdobyć 


szczęścia ? 
Nie można się zatem dziwić, iż prag- 
nefa tego młoda . studentka, którą 


brak środków do życia zepchnął w 
tłum najnieszczęśliwszych. bohaterka 
powieści p. t. 


: „Zdobywam 
szczęście” 


w najnowszym, 142-im (ilustrowany, 
powiększony) numerze 


“Co Tydzień Powieść 


(Na krawędzi bagna. — Nagły skręt. 
Gdy dziewczyna iest ładna, — Mi- 
sterny skok. — W gabinecie komi- 
sarza policii. — Pułapka na podda- 
Szu. — Zdemaskowana  oszustka). 
Ponadto szereg dodatków: Lekarz 
Domowy. — Poradnik  kosmetycz= 
nv. — Dział robót. =Rozrvwki Z ňa- 
grodami. — Humor. — Rady pani 
lvv 

Kupon na konkurs — nlebiscyt. 


Do nabycią wszędzie. Cena 30 gr 


widywaniu walk, ewakuowano miesz- 
kaficów domów oraz ambasady i pała- 
ce, znajdujące się w pobliżu gmachów, 
obsadzonych przez powstańców, jednak 
do zbrojnego starcia nie doszło. 

Agencja Domei podkreśla, że ponow- 
ne objęcie urzędowanie przez premiera 
Okada przyczyni się do odprężenia w 
stosunkach wewnętrznych i w sytuacji 
miedzynarodowej. 

Barykady na ulicach Tokio uprzątnię= 


zniesiony w ciągu najbliższych dni. Gen. 
Kaszii zapowiada, że w naibliższym 
czasie zostanie zniesiona cenzura pra- 
SOWA. 

Agencja Dotmei donosi, że w Dajrenie 
aresztowano kilka osób, sprzyjających 
powstaniu. Wszelkie żywioły radykalne 
znajdują się pod obserwacją organów 
armii kwantunskiej. 

Londyn, 1 marca. 

Z Szanghaju donoszą: Podłoże ostat- 


iraz bardziej. Bezpośrednią przyczyną 
buntu był fakt, że minister wojny w ga” 
binecie, Okada, gen. Kawaszima uzyskał 
w poniedziałek dn. 24 b. m. zgodę cesa» 
rza na przeprowadzenie dalekoidących 
zmian w armii, 3000 oficerów, w tej licz 
bie 36 generałów miało być usuniętych 
z zajmowanych stanowisk lub przeniesło 
nych na inne. Grupa młodszych ofice- 
rów. należących do stowarzyszenia Szo 
wa w obąwie, że wpływy iei będą osła- 


to. Stan oblężenia trwa, ale ma zostać niej rewolty wojskowej wyjaśnia się co- |bióne, zorganizowała spisek. 


Zmasakrowane zwłoki na torze kolejowym 


w pociągach osobowych wysańł z wagonu 
i przejechany został przez lokomotywę 


Handlarz i 
na sąsiedni for 


Łódź, 1 marca. 

(gr.) Na torze kolejowym, tuż przy 
przystanku Milejów, znałeziono zmiasaą- 
krowane zwłoki jakiego mężczyzity. 

Na miejsce ziechały władze śledcze, 
które już po kilkugodzinnem dochodze- 
niu ujawniły, iż tragicznie zmarłym 
mężczyzną był 42-letni Czesław Bałecki, 
handlarz owoców w pociągach osobo-! 


wych na linji Łódź — Koluszki —- Ra- 


domsko, 

Bałecki, przed obraniem sobie tego 
zawodu, był kelnerem na dworcu w Ko 
luszkach. 

W czasie dochadzenia ujawniono rów 
nież przyczynę strasznego wypadku. 

Bałecki przechodził bowiem nie tylko 
w czasie jazdy pociągu przez mostki wa- 


Japończyk fałszował książeczki P.K.0. 


Niezwykłe dzieje Kin-Sho-Kena, który osiedlił się w Polsce 


Warszawa, 1 marca. 


że ziomkom swym wystawiał japończyk 


Przed sądem okręgowym w Warsza- |lałszywe wizy pobytowe, 


wie stanęła niezwykła para: japończyk 
Kin-Sho-Ken oraz jego przyjaciółka. An 
na Laskowska. Japończyk zwiedził już 
szereg państw. W czasie pobytu w Pa- 
ryżu ożenił się z Polką. 

Wraz z żóną przyjechał do Polski, 
gdzie jednak ją porzucił, Zawarł on zna- 
jomość z Anną Laskowską, która została 
jego kochanką, 

Pewnego dnia Laskowska zgłosiła się 
do urzędu pocztowego na Pradze, chcąc 
podjąć na książeczkę PKO pewną sumę 
Jak się okazało, książeczka była sfał- 
szowana. Laskowska zeznała, że [alsy- 
fikat otrzymała od japończyka. 

Wszczęte poszukiwania doprowadziły 
do aresztowania go na terenie Poznania. j 
W tem mieście podawał się on za dr. 
Georga Golda, W czasie rewizji znale- 
ziono przy japończyku chemikalia doj 


fałszowania dokumentów. Okazało się, Szofe., 


Sąd skazał dziś Kin-Sho-Kena na 2 la 
ta a jego przyjaciółkę na 9 miesięcy wię- 
zienia. 


gonów. „pullmanowskich, ale również w 
pociągach podmiejskich, typu niemiec= 
kiego, gdzie z przedziału do przedziału 
przechodzić trzeba przez stopień, pofo- 
żony na zewnątrz wagonu. 

W czasie podróży j pełnienia przezeń 
tak bardzo trudnego i ryzykownego za- 
wodu, Bałecki stracił nagle równowagę i 

runął na tor sąsiedni, 


Nikt z konduktorów nie spostrzegł, 
że handlarz wypadł z pociągu. Prawdo- 
podobnie po kilkunastu minutach nadjeż- 
dżał pociąg, dążący w przeciwnym kie- 
runku i najechał na ciężko rannego Ba* 
łeckiego. 

Zwłoki przewieziono do prosektorium 


miejskiego. Po sekcji wydane zostaną 
rodzinie tragicznie zmarłego. 


Zderzenie na ul. Kilińskiego 


Auto majechało na rolwaśe 


Łódź, 1 marca. 
(gr.) Na ulicy Kilińskiego, przed do- 
mem nr. 193 nastąpiło w dniu wczoraj- 
szym zderzenie samochodu osobowego 
z rolwazą. 


Około godziny 6.30 wieczorem, gdy 
auto dyrektora firmy „Geyer“, Jana 
Leneina przejeżdżało ulicą Kilińskiego, 
nagle wyjechała z bramy duża rolwaga. 
Longin Goszka (Grabowa 1), 


Echa akcji irredentystycznej na Sląsku 


Policja niemiecka aresztowała zbiegłych wywrotowców 


Katowice, 1 marca. 
W dniu wczorajszym zwolniony Z0- 
stał z aresztu Śledczego w Katowicach 
Karol Nowara z Bielszowic, który Z0- 
stał w dniu 15 lutego aresztowany pod 
zarzutem współdziałania w akcji irre- 
dentystycznej rozwiązanej organizacji 
N.-S. DZATB, 
Po przeprowadzonem - dochodzeniu 
zwolriona Nowarę, albowiem okazało 


się, że z akcią tą nie miał nic wspólnego 
Inni zatrzymani w dalszym ciągu prze- 
bywają w areszcie i przeciwko nim pro- 
wadzone jest dalsze śledztwo. 

Jak się dowiadujemy, niektórzy 
członkowie tej organizacji, którzy w 
pierwszych dniach po wykryciu tej afe- 
ry zbiegli do Niemiec, zostali tam aresz- 
towani przez tamtejszą policję: politycz- 
ną „Gestapo“. 


mknął w kierunku miasta. Zderzenie na: 
stąpiło tak nagle i niespodziewanie, iż m€ 
wy być nie mogło o zatrzymaniu wozu 
Nastąpił straszny trzask tłuczonego szkł 
i rozbitych drzwiczek anta, 


Woźnica, Józef Woźniak, z trudem 
utrzymał parę koni i dzięki-przypadko* 
wi nie doszło do ofiar w ludziach. 

Przechodnie z przerażeniem uciekali 
od miejsca zderzenia. Tłuczone szkło 
rozprysło się we wszystkich kierunkach. 
Ktoś został raniony. Konie cudem unik- 
nęły śmierci. 

Po oględzinach zderzonych poiazdów 
okazało się, że wóz uległ częściowemu 
zniszczeniu, zaś dyszel wozu wybił trzy 
szyby auta i.rozwalił kompletnie drzwi- 
czki samochodu. Auto, w stanie god- 
nem pożałowania odwieziono do garażu 

Komisariat 11-ty p. p. prowadzi docho 
dzenie w. kierunku ustalenia przyczyny 
wypadku i stwierdzenią kta nannsicza to 
| winę.- 
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CRSIPRŁUIY 


W FABRYCE ORCHIDEJ POD PARYŻEM 


-p 


1286 


Cudowne okazy flory podzwrotnikowej, które dawniej były przedmiotem poszukiwań 
nieustraszonych podróżników, są obecnie sztucznie hodowane w laboratorjum=-ogrodzie 


5 ktwysięcy dolarów zakeoesz kwiatów 


(mh) W. miasteczku Clichy, pod Pa-|wietrzu, gdyż niektóre orchideje posia- 


ryżem, istnieje jedyne w swoim rodzaju 
laboratorjum - ogród, gdzie odbywa się 
na wielką skalę hodowla aiene tej *naj- 
pożey okazów ze świata flory. 
oniedawna jeszcze egzotyczne te kwia- 
ty były przedmiotem poszukiwań pod- 
różników w dalekich podzwrotniko- 
wych krajach, gdzie niejednokrotnie z 
narażeniem własnego życia szukano w 
głębi dziewiczych puszcz tych przedziw- 
nych kwiatów, 4 . 
Kilka lat temu istniał nawet specjal- 
ny typ „łowcy orchidej", który przebie- 
gał Indje, Madagaskar, Venezuelę czy 
Brazylję w poszukiwaniu tych przedziw- 
nych roślin - motyli, Ludzie ci zarabiali 
bajońskie sumy za dostarczone órchideje, 
które szły na wagę złota, by potem sko- 
nać gdzieś w kryształowym wazonie ja- 
kiejś ekscentrycznej miljonerki, słynnej 
aktorki filmowej, lub też schły w zielni- 
ku amatora - zbieracza. Odkąd jednak 
zaczęto hodować orchideje pod  Pary- 
żem, łowcy tych kwiatów stracili prac 
i powiększyli szeregi olbrzymiej armji 
bezrobotnych na całym świecie. 
- Kiedy się wchodzi do tego laborato- 
rjum, uderza człowieka odurzająca i 
przecudowna woń, unosząca się w po- 


dają o subtelny i skomplikowany 
zapach. Wszystko w tej cieplarni utrzy- 
mywane było w nadzwyczajnej czysto- 


ści, wszędzie pełno szklanych próbó- | 


wek, przedziwnych retont, najrozmait- 
szych narzędzi s ch, przypomina- 
jacych wybitnie narzędzia chirurgiczne, 

Dokonywa się tutaj istotnie operacyj, 
sztucznego przenoszenia pyłku, zapład- 
niania kwi , a potem pielęśnuje się 
troskliwie maleńkie nasionka, które 
przechowuje się w szklanych rurkach, 
najstatanniej zabezpieczone przed wszeł- 
kiemi wpływami atmosferycznemi, przed 
pyłem i kurzem, który mógłby im za- 
szkodzić. i 

Niektóre okazy orchidej przechowuje 
się w specjalnych naczyniach, obserwuje 
się je pod mikroskopem i kiedy przyjdzie 
odpowiedni moment, przenosi się je do 
większej próbówki, aby nasionko mogło 
się swobodnie zamienić w młody pęd ij 
rozrastać, 

Młode pędy rosną jednak szalenie 
wolno, zaledwie na jeden centymetr w 
ciągu pół roku. Potem następuje prze- 
niesienie do doniczki, oczywiście, spe” 
cialnie skonstruowanej. Teraz cała 
uwagą skierowaną jest na uroczysty 


moment, kiedy cudowny kwiat rozwinie 
się i zacznie wreszcie kwitnąć, 

Od momentu puszczenia pierwszego 

ędu do chwili kwitnienia, orchidea prze 

bywa w cieplarni całe 6 lat, Nietrudno 
więc sobie wyobrazić, ile cierpliwości, 
pracy i czasu muszą ci ogrodnicy - chi- 
rurdzy włożyć w pielęgnowanie tego 
rzadkiego kwiatu, aby wreszcie po la- 
tach ujrzeć pomyślne wyniki swych za- 
biegów i trosk. 

Kiedy wkońcu z łodygi wystrzeli 
kwiat orchidei, piękny i dziwny, znajdą 
się ludzie, którzy go kupią, nacie- 
szyć swe oko i snobizm jego widokiem. 
Znane są fakty, że miłośnicy tych niesa- 
mowitych roślin płacą olbrzymie sumy, 
żeby móc choć przez krótką chwilę — 
życie tych kwiatów jest bowiem bardzo 
nietrwałe — podziwiać ich oryginalne, 
fantastyczne kształty i wspaniałe nie da- 
jące się wprost opisać barwy. 

Takim słynnym miłośnikiem orchidej 
był zmarły niedawno miljoner amerykań 
ski, Colman, t, zw. „król musztardy“. 
Płacił on po 5.000 dolarów za jeden de- 
koracyjny kosz orchidej, które umiesz- 
czał potem w swoich prywatnych aparta- 
mentąch. 


Transmisja z domu, w którym straszy 


Cała Anglja usłyszy odgłosy „kroków“ ducha rycerza średniowiecznego, który 
rokrocznie w dniu 12 marca odwiedza swą dawną siedzibę.. 


Niesamowite słuchowisko radja londyńskiego 


(sb) Radjosłuchacze angielscy ocze- 
kują z niecierpliwością niezwykle sen- 
sacyjnej audycji, która została zapowie- 
dziana przez radjo londyńskie na dzień 
12 marca bieżącego roku. Chodzi tu o 
transmisję z domu, w którym „straszy“. 

Organizacją niezwykłego słuchowi- 
ska zajął się docent jednego z uniwer- 
sytetów angielskich, Harry Price, któ- 
ry poświęcił się badaniom zjawisk nad- 
przyrodzonych. Narazie dyrekcja radja 
liendyńskiego trzyma w tajemnicy dom, 
z którego będzie nadana transmisja. 
Chodzi tu o jeden z najstarszych budyn- 
ków londyńskich, który został zbudo- 
wany w 12 wieku. Część domu pow- 
stała nawet w 7 wieku. 

Właścicielem domu był pewien ry- 
cerz. który wraz z królem Ryszardem 
Lwie Serce udał się na wyprawę krzy- 
żową. Więcej już nie wrócił, od tego 
czasu jednak co roku w dniu 12 marca 
odwiedza swój dom i „straszy“. 

Jak twierdzą mieszkańcy tego domu, 
zawsze słyszą wówczas chrzęst zbroi i 
czyjeś kroki, które kierują się w stronę 
piwnicy. Harry Price, który nie wierzy 
w zjawiska nadprzyrodzone, i poświęcił 
sie ich zwalczaniu, uczyni wszystko, aby 
zdemaskować rzekomego ducha, lub też 
stwierdzić, że rzekome odgłosy są re- 
zuitatem wybułałej fantazji mieszkań- 
ców kamienicy. 


W tym celu w labiryncie piwnic usta- | 
wionych będzie kilka mikrofonów. Wszy 
stkie drzwi zostaną tego dnia zamknie- 
te na klucz i opieczętowane. W razie 
zerwania pieczęci uruchomiona będzie 
automatyczna aparatura, która spowo- 
duje zapałenie się lamp elektrycznych i 
siotograiuie sprawcę zerwania plomby. 
Równccześnie ustawione będą przy | 
drzwiach precyzyjne przyrządy mierzą- 
ce temperaturę, 

Gdyby bowiem duch przechodził po- 
przez drzwi, nie naruszając pieczęci, to 


spowoduje przynajmniej zmianę tempe- 
ratury, którą zanotują aparaty. Schody, 
koryfarze i podłośi w piwnicach będą 
pokryte pudrem i woskiem, aby pozo- 
stał po nich ślad stóp, gdyby rzekomym 
duchem był jakiś żartownik, 

Gdyby jednak rzeczywiście pojawił 
się duch rycerza, chrzęst spowodowany 
jego zbrcją usłyszeliby mieszkańcy cą- 
łej Anglii z głośników swych aparatów 
radiowych... Należy zaznaczyć że jest 
to pierwsza transmisja *tego rodzaju... 


Trepanacja czaszki w epoce... prahistorycznej 


Fenomenalny zabieg „chirurga*, który operował krzemieniem 


(sb) Niezwykłego odkrycia dokonano Zdołał on mianowicie ustalić, że czło- 
w Stanach Zjednoczonych. Znany antro | wiek, którego Szczątki przeleżały w 
polog Aleksy Hrdliczka przerowadzał z grobie około 2.000 lat był za życia pod- 
ramienia amerykańskiego instytutu na-|dany niezwykle ciężkiej operacji. Prze- 
ukowego Smithsona badania nad życiem szedł om trepanację czaszki. Nawet dziś, 


prowadził on szereg prac wykopalisko- 
wych na dalekiej północy, w pobliżu 
Alaski. Uczony wykrył szereg grobów, 
pochodzących sprzed kilku tysięcy lat. 
Poza zdobyczami osiągniętemi na polu! 
archeologii, dokonał uczony również 
zdumiewającego odkrycia w innej dzie- 
dzinie. 


pierwotnych ludów. Między innemi sko- 
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Lekcja arytmetyki w parlamencie angielskim 


Posłowie nie potrafili rozwiązać zadania, nad którem kaza-| 


no się głowić ich dzieciom.., 


(z) Członkowie angielskiej izby gmin 
musieli przyznać ze wstydem, że nie po- 
trafią rozwiązywać zadań, zadawanych 
dzieciom ich w szkole. W skład takich 
właśnie pechowców wchodzi również 
kierownik ministerstwa oświaty. 

Na posiedzeniu izby gmin omawiana 
była sprawa skasowania w szkołach za- 
dawania lekcyj dò wykonywania ich w 
domu. Członkowie izby głosowali niemal 
jednogłośnie za tym wnioskiem, a zło- 
śliwe języki twierdzą, że działo się to 
częściowo dlatego, iż sami oni nie po- 
tralia rozwiązywać zadań, przynoszo- 
nych przez ich dzieci ze szkoły do domu. 

Mianowicie podczas dyskusji 
z deputowanych, przedstawiciel uniwer- 
sytetów szkockich, zadał swym kole- 


gon zadanie, z którem — jak twierdził 
nie mógł sobie poradzić jeden z człon- 


jeden | 
i Zaden z członków parlamentu nie dał pra 


ków rządu, Zadanie zyło następujące: 
„Pewien jegomość wybrał w składzie 
obuwia parę bucików, kosztującą 16 szy- 
lingów. Dał on szewcowi 1 funt szter- 
ling (20 szylingów). Szewc udał się do 
rzeźnika, aby zmienić banknot i po pow 
rocie wydał klijentowi 4 szylingi reszty. 
Wkrótce po opuszczeniu sklepu przez 
klijenta przybył rzeźnik, który oświad- 
czył, że banknot funtowy był fałszywy. 
Szewc wydał mu wówczas inny bank- 
not l-funtowy. Ile stracił szewc na tej 
tranzakcji?” 

Ze wszystkich stron posypały się 


mimo wielkiego postępu medycyny ope- 
racja ta należy do niezwykle trudnych 
iniezawsze się udaje. W danym wypad 
ku jednak zabieg udał się, gdyż widać 
wyraźnie, że po operacji rana się zabli- 
źniła. 

Nie wiadomo, czy operacja ta zosta- 
łą dokonana pod narkozą. Faktem jest 
jednak, że „chirurg“, który miał do swej 
dyspozycji zaledwie krzemienny nóż, 
Tran się ze swego zadania znako- 
micie. 

TARR TYFEEEAKIEBIOUUFERESTEWA 


Greta Garbo 
zdemaskowała oszusta 


(z) W Sztokholmie aresztowany zo- 
stał międzynarodowy aferzysta, Ors, 
który przedstawiał się wszędzie za naj- 
bliższego spółpracownika znakomitej 
gwiazdy filmowej Grety Garbo. 

Ors grasował wśród wydawców 
szwedzkich, których naciągał na posia- 
dane jakoby pamiętniki Grety Garbo. 
Pamiętniki miały się rzekomo ukazać w 
najbliższym czasie w Ameryce w języ- 
ku angielskim, Ors natomiast ofiarował 
nabycie tych pamiętników z prawem 
przekładu ich. W ten sposób Ors nabrał 
kilku wydawców, którzy udzielili mu 


odpowiedzi: 4 szylingi, 16 szylingów, 24 | tytułem zaliczek 100.000 zł. 


szylingi, 2 funty i 16 szylingów i t. d.| 
widłowego rozwiązania. 


rę butów i 4 szylingi”. 


Aferzystę zdemaskowała wreszcie 
sama Greta Garbo, która doniosła p ma- 


Tymczasem chinacjach Orsa policji. Został on ujęty 
winno ono brzemieć: „Szewc stracił pa-|w chwili, gdy zamierzał 


| opuścić stat- 
kiem brzegi Szwecji. 


Noel 


WOLNA TRYBUNA 


„DRĘCZONA PRZEZ LOS”: Wiem, że nie 
miała Pani lekkiego życia przy miekochanym 
mężu, który nadomiar źle Ją traktował, roza- 
miem, że Pani chciałaby zaznać nieco szczęścia 
przy boku człowieka, który się Jej podoba I 
okazal Jej zainteresowanie i mimo, że to co Pa» 
ni chce uczynić jest szalonem ryzykiem, może” 
bym jednak nie odredzała stanowczo, gdyby 
nie „„dziećh Jest ich czworo, a Pani jest Matką 
1 ten poważny obowiązek, jaki wzięła Pani na 
swoje barki musi być wypełniony dò końca, cho- 
ciażby jego ciężar był dla Niej nie do zniesienia. 
Nie wolno Pani aní uciekać od życia, ani uciekać 
do życia, musi Pani dochować wiary dzieciom, 
które się na świat nie prosiły I nie powiany 
cierpieć za winy i błędy rodziców, 

„Teraz ażeby jednak  pokrzepić Paoią na 
duchu, chciałabym, ażeby się Pani zastanowiła 
nad losem kobiety, która rzuca dom ! dzieci, 
idąc za głosem swego serca, Żyłaby Pani w nie- 
ślubnym związku, niepokojona przez męża, któ- 
ry przecież ma do Niej prawo, nękana wyrzu- 


tami sumienia i wytykana palcami przez ludzi, 
jako ta, która wyrzekła się swoich dzieci, P62- 


NN 


niej ten mężczyzna, który przez pewien czas 
byłby Pani tarczą ochronną pod wpływem na- 
mów innych ludzi i pod wpływem przesytu, po- 
rzuciłby Ją bez słowa, a Pani zostałaby sama 
jedna, nie mając powrotu do domu ¿į dzieci f 
pozbawiona męskiej opieki. Czy się Pani nad 
tem wszystkiem poważnie zastanowiła?.. Ręczę, 
że nie. Bo gdyby Pani poważnie o tem wszyst- 
kiem pomyślała, samaby Pani doszła do tych 
samych wniosków, Chce Pani sobie złamać ży- 
cie jedynie dla chwilowego szału, który Ją 
ogarnął i z którym nie chce Pani walczyć. Nie 
chce, ale musi, Żyła Pani z mężem kilkanaście 
lat pod wspólnym dachem, przyzwyczaiła się 
Pani już trochę do jego brutalności do Jego za- 
chowania i do niego samego, Teraz chce go Pa- 
ni porzucić złamanego chorobą, pozostawiają na 
łasce losu razem z dziećmi, Gdzie jest Pani su- 
mienie?., Przecież jeżeli go Pani nawet nie 
kocha, to nie wolno zapominać, że on jest oj- 
cem Pani dzieci, Rozumiem stan, w Jakim się 
Pani teraz znajduje, ale musi Pani być silna, 
mocna I odważna. Nie wolno Pańq Iść ni xa 
porywem serca, ani też nciekać od życia. Jest 
Pani Matką, a to jest wie,k! obowiązek i wielka 
pociecha, Matkaf — o tem musi Poni pamiętać, 

„CZARNY SKAUT” w CZĘSTOCHOWIE: 
Zechce Pan w tej sprawie udać się do miejsco- 
wego P,KJU. gdzie udzielą Mu szczegółowych 
wyjaśnień. 

„POKRZYWDZONA LOSEM STANISŁA- 
WA" w BIELSKU: Marzenia Pani są stosunko- 
wo skromne i nie widzę powodu dlaczegoby się 
mie miały urzeczywistnić, Powinna Pani podać 
ogłoszenie do pism i starać się w biurach po- 
średnictwa pracy o tego rodzaju zajęcie. Ręczę, 
że się Pani powiedzie, Należy tylko uważać, 
ażeby dostać się do odpowiedniego otoczenia, 
gdzie praca Jej nie byłaby, wyzyskiwana, a, Pa- 
mi sama, po pewnym czasie, nie została na bru- 
ku. Wówczas odczułaby Pang samotność jeszcze 
gorzej, 

| PANI ZOFJA G. w KALISZU: Postąpiła 
Pani bardzo iczsądnie zrywając znajomość z 
człowiekiem, którego zachowanie wskazywało 
na to, że nie traktuje Jej poważnie. Uczyniła 
Pani słusznie, przerywając zawczasu tę nić sym- 
patji, która mogłaby się przerodzić w uczucie 
i sprawić Pani wiele zawodu, 

„PILOTKI w ŁODZI: Marzenie nieco nie” 
realne ze względu na to, że nauka pilotażu ko- 
sztuje olbrzymie pieniądze, a Wy, jak podkre- 
śliłyście, nie rozporządzacie kapitałem. Do- 
wiedzcie się jednak jak wygląda sprawa nauki 
szybownictwa (narazie zamiast pilotażu), co 
zresztą jest przedwstępnym krokiem do później- 
szej nauki. Szczegółowych  informacyj w tej 
sprawie udzieli Wam L.O.P,P, albo komendant 
lotniska na Lublinku. Dowiedzcie się również, 
jak wygląda ta sprawa w związkach harcerskich, 
albowiem harcerki mają umożliwioną naukę pi- 
lotażu i szybownictwa za pośrednictwem swojej 
organizacji. 

„ZŁAMANE ŻYCIE" w SOSNOWCU: Jest 
Pan dzielnym i energicznym człowiekiem, za ta- 
kiego się Pan uważa, a narzeka Pan, jak słabe 
dziecko, Dlaczego nie miałby sobie Pan ułożyć 
życia tak, ażeby dawało ono radość i zadowole- 
nie? Ta hisłorja z przeszłości nie powinna za- 
ważyć na całem Jego życiu. Jest Pan przecież 
jeszcze młodym człowiekiem. Powinien się Pan 
starać o rozwód, co po ośmioletniej separacji nie 
powinno być trudne do przeprowadzenia, następ- 
nie znaleźć sobie towarzyszkę życia, skoro tak 
bardzo źle się Pan czuje w samotności I zacząć 
;życie na nowo. Tym razem jednak lepsze i pięk- 
niejsze. Niech Pan się zakrzątnie koło sprawy 
rozwodowej, a przy Pana energji ręczę, że Mu 
się to uda, 


Nr. 61 


Nir. 2 


tygodnika przygód we- 


sołych i ciekawych p. t. 


KARUZELA 


jaż ukazał się w sprzedaży. 
Treść: 


„PAT i PATACHON 


znajdują skarb 


PLUMPEK 


używa sportów 


MERDEKM wystawia FERDKA 


na dudka 


OSIOŁEK-WESOŁEK 
jako strażak 
Walka z gigantycz- 
nym pająkiem 
nowy rozdział powieści pte „Wyspa Cudów 
Jasio wdzikich pu- 
szczach Brazyliji 
dalszy ciąg egzotycznej powieści 
Kto pierwszy? 
„,— aktualna gra towarzyska 
zakładamy ogród 
zoologiczny 


— kolumną dla dziewcząt 


umea 10 gr. 


numeru 


Kredyty 
nie będą zwiększone! 


Około 1.500 sezonowców pozo- 
stanie bez pracy 


« Łódź, 1 marca. 
(k) — Wczoraj powrócił z Warsza- 
wy p. prezydent Głazek, który interwe- 
njiował w sprawie powiększenia kredy- 
tów: dla Łodzi na tegoroczne roboty pu- 
bliczne. 
dlak wiadomo, dyrekcja. Funduszu. 
Pracy oświadczyła delegacji 
związków zawodowych, że miasto nasze 
otrzyma w roku bieżącym tylko 3 milj. 
620.000 złotych na roboty sezonowe. 

Przedstawiciele związków zawodo- 
wych wskazali, że w roku ubiegłym 
Łódź rozporządzała kredytami w wyso- 
kości 7,5 miljona złotych, co pozwoliło 
zatrudnić 4300 robotników sezonowych 
Jeżeli w roku bieżącym suma kredytów 
ma być zmniejszona o połowę, około 
1500 sezonowców łódzkich znaidzie się 
bez pracy. : 

Na to dyr. Funduszu Pracy obiecał, 
że postara się, aby Łódź otrzymała po- 
życzkę towarową na prowadzenie tego- 
rocznych robót publicznych. 

P. prez. Głazek, który wyjechał w 
tych sprawach do Warszawy powrócił 
wczoraj I przywiózł smutną wiadomość, 
a mianowicie, że kredyty dla Łodzi nie 
zostaną zwiększone I że wynosić będą 
3.620.000 złotych. 

Pozatęm w sumę tę wliczono już 
300.000 zl. jakie Fundusz Pracy winien 
jest zarządowi miejsklemu w Łodzi. 

W ten sposób zarząd miejski będzie 
mógł w roku bieżącym zotrudnić niecałe 
3000 sezonowców. 


Notatnik miejski 


Z dniem í marca rb. zniesiony miał być po- 
ciąg podmiejski na linji Łódź Koluszki, wycho- 
dzący z Łodzi o godz. 23.00, Wskutek zabie- 
gów mieszkańców Widzewa, Andrzejowa, Gal- 


łódzkich 


1986 
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Przed jutrzejszym strajkiem włókniarzy 


Przemysłowcy niezrzeszeni podpisują umowę. — Dziś odbędą się 
informacyjne wiece włókniarzy. — Przewodniczący | 
związków w starostwie 


Łódź, 1 marca. 

(k) — Zgodnie z naszą zapowiedzią, 
wczoraj odbyła się w inspekcji pracy 
ponowna konferencja z przemysłowca- 
mi, w której udział wzięło 17 przedsta- 
wicieli niezrzeszonych firm, należących 
'swego czasu do krajowego związku prze 
mysłu włókienniczego oraz do związku 
wykończalń i farbiarń okręgu łódzkiego, 

Inspektor pracy wezwał ich do pod- 
pisania deklaracji, że zobowiązują się 
do honorowania umowy zbiorowej. De- 
klaracje te podpisali wszyscy obecni na 
konierencji, a m. in. przedstawiciele 
firmy „Bracia Teitelbaum“ przy ul. Gra- 
bowej, iirmy „Henryk Michel“ przy ul. 
Sienkiewicza 72, firmy „Józef Lipski“ 
przy ul. Zakątnej 34 itd. 

Od jutra, jak już donieśliśmy o tem, 
personel inspekcyjny będzie przeprowa- 
dzał kontrolę wszystkich niezrzeszonych 
firm i na miejscu będzie skłaniał prze- 
mysłowców do podpisania umowy zbio- 
rowej w przemyśle włókienniczym. 

` W związku z tem okręgowa inspek- 
cja pracy przygotowała już pierwszy 
wykaz firm, które zostaną skontrolo- 
|wane. Wykaz ten obejmuje trzydzieści 
|niezrzeszonych zakładów  włókienni- 
czych w Łodzi. 

W następnych wykazach uwzgiędnio 
ne będą firmy zamiejscowe, które nie 
są rzeszone. F- 


< 
Do starostwa grodzkiego zaproszeni 


zostali wczoraj przedstawiciele związ- 
ków zawodowych włókniarzy, którym 
żwrócono uwagę na konieczność czu- 
wania nad spokojem i porządkiem za- 
kęs podczas dzisiejszych wieców, jak 
i w 

strajku. 


zk 


th. 

Strajk włókniarzy ma się rozpocząć 
w dniu jutrzejszym. Obiąć on ma, jak 
wiadomo fabryki, które nie podpisały 
umowy zbiorowej oraz te firmy, które 
inie przestrzegają warunków umowy 
jzbiorowej w przemyśle włókienniczym. 

Przygotowania włókniarzy do jut- 
rzejszego strajku zostały niemal całko- 
wicie zakończone. Wyłoniono już mię» 
dzyzwiązkowy komitet strajkowy 1 ko- 
misje strajkowe, które z dniem jutrzej- 
szym przystąpią do pełnienia swych 
czynności. 

Dziś w sześciu dzielnicowych loka- 
lach PPS, a mianowicie przy ul. Wól- 
czańskiej, Limanowskiego, Fabrycznej, 
Rokicińskiej, Podleśnej i Letniej odbędą 
się wiece informacyjne, zwołane przez 
klasowe związki. Na wiecach tych 
włókniarzę otrzymają instrukcje doty- 
czące akcji strajkowej. 

Dziś odbędzie się także walne zgro- 
madzenie włókniarzy w Z. Z. Z. a związ- 
ki „Praca“, Z.Z.P. i Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Zawodowe zwołały na 
dzień dzisiejszy zebrania informacyjne. 

i$: 


razie wybuchu zapowiadanego 


Wczoraj odbył się w Pabianicach 
wielki wiec włókniarzy, zwołany przez 
związek klasowy. Na wiecu tym prze- 
mawiali pp. Szczerkowski i Walczak. 
Włókniarze pabjaniccy wypowiedzieli 
się za podjęciem strajku w zakładach 
niehonorujących umów zbiorowych 
z dniem jutrzejszym. 


E 

Pogłoski o przeniesieniu zatargu na 
teren Warszawy potwierdzają się. 

W czwartek ministerstwo opieki spo- 
łecznej ina wezwać do siebie przedsta- 
wicieli przemysłowców i robotników, 
celem zlikwidowania zatargu w drodze 


pertraktacji. 


ŻĄCAJĄC OBYSINALNYEH PROSTKOW tn sawe. i KOGUTKIEM” 
PATRZCIE JAKIE PROSIKI WAM DAJĄ 


GDYŻ | AŚLACOWNICTWA 
ORYGiNALNE PROSZKI „MIGRENO -NERVOSIN" 2 KOGUTKIEM 


SĄ TYLKO JEDNE 
a JAWS ayc Uny KOGUTEA 


nosze: „MIGREWO*NERVOŚWN" JĄ Taf | w Janu 


Kochliwy szef i niedyskretny pracownik 


Buchalter firmy warszawskiej nieoczekiwanie stracił pracę.—Sąd 
nie przyznał mu trzymiesięcznego odszkodowania 


wa Ue Warszawa, ! marca. 
Przed Sądem Najwyższym rozegrał 
się epilog niezwykle ciekawej sprawy, 
która winna stanowić przestrogę dla 
wszystkich pracowników. 


Oto buchalter pewnej wielkiej firmy 
warszawskiej, p. G., spędzając w ubie- 
głym roku 'urlop nad morzem. spotkał 
pewnego razu jednego z klijentów swe- 
Zo pracodawcy. 


„Wypożyczał” koc 


hanki za pieniądze 


Sąd skazał sutenera na 2 lata więzienia 


Łódź, 1 marca. 
(gr.) W październiku r. ub. policia zli- 
kwidowała dom schadzek, mieszczący 
się przy ul. Wróbla 15. „Wesoły domek“ 
należał do znanego policii „fachowca“ w 
tej dziedzinie, Mieczysława Stanklewi- 
cza, ą 
Aresztowany sutener trudnił się Swo- 
im zawodem ze specjalną znajomością 
rzeczy. 3 
Najpierw zdobywał względy młodych 
i niedoświadczonych dziewcząt, zwabiał 
je do swego mieszkania, a po krótkiem 
współżyciu z uwiedzionemi, „odstępo- 
wał“ je przygodnym gościom. Stankiewi 


czowi przychodziło to bardzo łatwo, 
gdyż jest bardzo przystojnym mężczy- 
zną i młode dziewczyny zakochiwały 
się w nim nazabój. 

Kiedy kochanki w dalszym icągu przy 
chodziły do mieszkania donżuana, nie 
miały nawet tyle siły woli, by oprzeć się 
jego żądaniom. Te okoliczności znakotni- 
cie wykorzystywał Stankiewicz, a za 
„wypożyczanie“ przyjaciółek pobierał 
sute wynagrodzenie. 

Sprawa wyszła na jaw. Stankiewicz 
został aresztowany i postawiony przed 
sąd. Wczoraj skazany został na 2 łata 
więzienia, 


W obronie bezrobotnych towarzyszy 


Czeladnicy piekarscy cheą się dzielić pracą z bezrobotnymi 
towarzysząmi 


Łódź, 1 marca. 


statnio do zatargów z właścicielami pie- 


(k) Dziś, w niedzielę, o godz. 10-ej|karń, którzy robią trudności przy przyj- 


rano odbędzie się w lokalu przy ul. Prze 
jazd 36 ogólne zebranie czeladników 


kówka i okolic pociąg ten został utrzymany í W. piekarskich, zgrupowanych w ZZZ, ce 


dalszym ciągu będzie kursował, 
++ 


Na rzece Warcie na terenie województwa 
łódzkiego podniósł się znacznie poziom wody, 


wskutek ciepłych dni, które spowodowały szyb- | 


kie topnienie kry. W związku z tem wydane 
zostały ochronne zarządzenia, 
*£ 
W dniu dzisiejszym odbędzie się zebranie 
strajkujących od dwuch tygodni szewców, ka- 
miaszników i cholewkarzy. Na zebraniu tem n- 
stalone zostaną warunki umowy zbiorowej, któ- 
re przedstawione będą na konferencji, mającej 
się odbyć w dniu 2 marca w inspekcji pracy, 
sx 
Od dnia dzisiejszego, to jest 1 marca dyrek- 
cja warszawska P. K. P. wprowadziła nowy pod- 
miejski pocing, który kursować bedzie stale í 
wychodzść będzie z Koluszek o godz, 20.45 i do 
Łodzi przyjeżdżać będzie o godz. 21.28, 


lem omówienia szeregu aktualnych 
spraw. 

Wśród pracowników piekarskich w 
Łodzi panuje oddawna zwyczaj, że ci 
czeladnicy, którzy mają stałe zajęcie, 
oddają jeden lub dwa dni w tygodniu 
swym bezrobotnym kolegom. 

Tymczasem na tem tle dochodzi 0- 


Wybuch gazów na 


owaniu do pracy zastępczych sił, 

Na dzisiejszem zebraniu zapadnie re- 
zolucja, aby zwrócić się do wszystkich 
cechów piekarzy w Łodzi, celem inter- 
węencji, aby cechy nakłoniły swych 
ay DŁ do honorowania tego przywi- 
eju. 

Pozatem na zebraniu dzisiejszem omó 
wiona będzie sprawa przestrzegania w 
piekarniach 8-godzinnego dnia pracy, u- 
stawy o urlopach i t. d. i 


stacji benzynowej 


Przytomność umysłu inkasenta zapobiegła katastrofie 


Poznań, 1 marca. 
Na wałach Batorego nastąpiła na sta 
cji benzynowej eksplozja gazów benzy- 
nowych w jednym z postumentów, któ- 
ry był zresztą w chwili eksplozii nie- 
czynny. Wybuch zniszczył całkowicie 


aparat, płyty betonowe zamykające 
| zbiornik podziemny zostały wyrzucone 
na 100 metrów od miejsca eksplozji. 
Powstały ogień ugasił z nągażeniem 
jycia obsługujący stację inkast. 
i 


Obaj panowie wszczęli ze sobą mi- 
łą pogawędkę, w czasie której buchal- 
ter opowiedział klijentowi, że jego Szef 
ma miłosną awanturkę z jedna z urzęd- 
niczęk. 

Skutki tej niedyskrecji 
dla buchaltera fatalne. 

Rozmówca jego nie był mianowicie 
zbyt dyskretny i, wróciwszy do War- 
szawy, nie omieszkał powtórzyć praco- 
dawcy p. G. treści odbytej z nim roz- 
mowy. 

W wyniku tego buchalter G. został 
niezwłocznie zwolniony z pracy. 

Otrzymawszy pisemne wypowiedze= 
nie, p. G. zwrócił s do sądu pracy z 
żądaniem 3-miesięcznęgo odszkodowa- 
nia. 

Sąd pracy, wychodząc z założenia, 
że obmowa pracodawcy przez pracow= 
nika jest dostateczną przyczyną da 
zerwania stosunków pracy, oddalił pre- 
tensję p. G., jako. nieuzasadniona. 

Niezadowolony tą decyzią buchalter 
apelował do sądu koronnego. Sprawa 
przęszła przez wszystkie 'mstancie i 
wreszcie Sąd Najwyższy zatwierdził 
wyrok sądu pracy. 

Strzeżcie się, pracownicy!... 


okazały się 


Napad bandycki 
pod Sochaczewem 


; Warszawa, 1 marca. 

Śmiałego napadu bandyckiego doko- 
nano na drodze wiodącej do wsi Witko- 
wice w pow. sochaczewskim. 

Na idącego do domu Stanisława Ste- 
fanka napadło dwuch opryszków. Byli 
oni uzbrojeni w sztaby żelazne. Przera- 
żony Stefanek dał bandytom całą po- 
ae przez siebie gotówkę w kwocie 

z . 

W wyniku niezwłocznie zarządzone- 
go pościgu ujęto obu opryszków. Oka- 
zali się nimi 24-letni Henryk Cichy oraz 
18-letni Jan Stępień. 


TENE TTN, 
ESTEE ET ESA 


Nieście pomoc 


najbiedniejszym 


-Ho 


| 
| 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 1 marca 1936 r. 

9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 
Matko". 9.03—9,15 „Gazetka rolnicza — w 
oprac. Stanisława Jagiełły, 9,15—9.40 Muzyka 
— płyty. 9.40—9.50 Dziennik poranny. 9.50— 
10.00 Odczytanie programu na dzień bieżący, — 
10.00—11.57 Transmisja Nabożeństwa z kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi, Kazanie 
asyjne na temat „Mistrz szorstkiej cnoty i gorz 
iego cierpienia” — „Sprawa życia į śmierci" — 
wygłosi ks prof. dr. Michał Klepacz. Po Nabo- 
żeństwie: Muzyka — płyty. 11,57—12.03 Sygnał 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03— 
12.15 „Ze świata pracy — reportaż p, t. „Ro- 
botnik po pracy'* — (z cyklu „Rozmowy z ro- 
botnikiem ') — wygłosi prof, Ignacy Zieliński, 
12.15—14 00 Poranek muzyczny ze Lwowa, 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. 
„ Munda, W przerwie: około godz. 13.00—13,20 
Teatr Wyobraźni: fraśment słuchowiskowy „Nie- 
bieski ptak” Mauryc o Maeterlincka (z Krako- 
14,00—14,20- „Dzieci — fragment z 


wa). o- 
wieści Jana Brzozy. 14.20—1510 Koncert Ży- 
czeń, 1510—15.30 Sprawy rolnictwa na Nara- 


dzie Gospodarczej. M: read Muzyka polska 
; + „— Płyty. 

15.45—16.00. Poradnik turystyczno - sportowy 
dla robotników — wygł L. Szumlewski. — 

16,00—16.29. „Sprawa Antosi” — sąd słuchaczy 
radjowych nad bohaterką słuchowiska „Bi 
na młodość” M, Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej, Proces wnosi redakcja „Anteny“, — 

16.20—16.45. „Na polską nutę" — koncert Koła 
Mandolinistów pod dyr. Adama Eplera (ze 


Lwowa). 

16,45—17 05. Pogadanka gospodarcza: 
przemysłu, handlu i rzemiosł na naradzie go- 
spodarczej. 

17.05—17.45. „1000 taktów muzyki” — w wyko- 
naniu zespołu Stefania Rachonia, 

17.45—18.00. „Trochę śmiesznych wierszyków” — 
Zofji Nawrockiej. (Audycja dla dzieci młod- 
szych) ze Lwowa. 

18.00—18 30. Recital fortepianowy Stelli Dobry- 
szyckiej. 

18.30—19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
Słuchowisko p, t. „Gospodarz i parobek* — 
według noweli Lwa Tołstoja (wznowienie). 
Przekład i radjofonizacja oraz słowo wstęp- 
ne Jana Emila Skiwskiego. 

19.00— 19.10; Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.10—19.15: Wiadomości sportowe łódzkie. 

1915—19,30: Koncert reklamowy. 

19.30—19.45: Kącik humoru i muzyka wesołą. 

19.45—20,00. „Co czytać?” — nowości literackie 
omówi Leon Piwiński. 

20,00—20.30. „Na wesołej lwowskiej fali". 

~- Lwowa), | 

©20,30—20:45. Wokalne utwory kłasyczne w wy* 
konaniu Zofji Wyleżyńskiej (z. Wilna). 

92045 -20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 

20.50 21:00: Dziennik wieczorny. 

21.00—21.05, Przerwa. 

21.05—22.00. Koncert straussowski z Wielkiej 
Sali Tow Muzycznego w Wiedniu. Wyko* 
naiwcy: Wiedeńska Orkiestra Symfoniczna 
pod dyr. Jana Straussa (wnuka) oraz wie- 
deński chór męski. 

22.00-—22,15. „Podróżujmy*: — „W Wiedniu i w 
Budapeszcie" — feljeton wygłosi Juljusz 


Andrzej Żańsńki 


Sprawy | „zjawiskiem“. 


(Zel 


1.11 


Życie nie składa się z samych tylko 
uśmiechów, niezawsze możemy przejść 
przez życie po usłonecznionych, kwiet- 
nych kobiercach, ileż to razy stajemy o 
krok od przepastnych głębi bagna. I nie- 
zawsze potrafimy cofnąć się w porę. 

W. takiej fatalnej sytuacji, tuż nad 
brzegiem. życiowego bagniska, znalazła 
się Ksenia Zaleska, młoda studentka, 
która została wyrzucona przez życie do- 
słownie na bruk. Czy zdołała się uchro- 
nić przed baśnem moralnem? 
knęła stoczenia się w przepaść? 

Tytuły niniejszej wzmianki to właś- 
ciwie nagłówki dwuch 


| poszukiwania negusa, chcąc go zgładzić, 
Wysiłki te były jednak bezskuteczne, 
ponieważ za każdym razem okazywało 
się, iż negus bawi w innem miejscu. 
Dopiero obecnie wyszły najaw oko- 
liczności, związane z tem niezwykłem 
Jak się okazuje, Haile 
Selassie posiada licznych sobowtórów. 
Zgodnie ze zwyczajami abisyńskiemi, 
właściwa woina rozpoczyna się dopiero 
w chwili, gdy na front przybywa sam 


wił się na froncie, nie mógł jednak nara- 
żać życia i walczyć ramię przy ramieniu 
z innymi wojownikami. - 

Miejsce jego zajeli sobowtórzy. 

Jest to stary zwyczaj, polegający na 


-—oo+ooo>>„AM Le e Lem 


Kaden-Bandrowski, 
22.15—22.30: 
kich rozgłośni P. R. s 
|22.30—23 30. Muzyka lekka i taneczna w wyko- 
nanii Małej Orkiestry P. R, pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego. 
W. przerwie o godzinie 23.00—23,05: — 
„Wiadomości . 


powietrznej, _ 


Wiadomości sportowe ze wszyst- 


meteorologiczne dla żeglugi 


E i l 
| NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


| 730. PRAGA. Koncert z Karlowych Varów. 
! 11,45 WIEDEŃ Koncert symfoniczny. 

| 12:30. BUDAPESZT. Koncert ork. kameralnej. 
116.00. BRUKSELA. Koncert Beethoyenowski. 
17.00 ANGLJ (Nat. Progr,). Przemówienie 
|” króla Edwarda VIII. 

18.20. BUDAPESZT. Muz, cygańska, 


LKSRESY -so m 
Na krawedzi bagna 


W gabinecie komisarza policji 


Czy uni- z nagrodami, Rozrywki z nagrodami, Ra- 


rozdziałów po-| sprzedawcy pism w całym kraju. 
_ wieści p. t „Zdobywam szczęście”, Na- 


 Sobowtóry negusa na placu boju 


dodają otuchy czarnym żołnierzom 

(sb) Jak wiadomo z depesz, donoszą-|tem, że przed każdą bitwą na czele od- 
cych o krwawych bojach w Abisynji,|działu wojowników stawał mężczyzna 
{samoloty włoskie wielokrotnie czyniły 


cesarz. Haile Selassie rzeczywiście zja- 
ć i słyszał ciągłe wołania dzieci o 


główki te nic nam nie mówią, ale powie 
wszystko całość wspomnianej powieści, 
pióra Jana Remusa, w Nr. 142 (powięk- 
szony, ilustrowany) „Ćo Tydzień Po- 
wieść”. 

Ponadto w numerze: „Lekarz domo- 
wy“ (jak leczyć odmrożenia?), Sztuka 
przyrządzania potraw, Poradnik kosme- 
tyczny (racjonalne pielęgnowanie wło- 
sów], Zakończenie karnawału dawniej i 
| dzisiaj, Kupon na konkurs — plebiscyt, 


1 MARZEC 1936 r. 

Godziny ranne nadają się do wyruszenia w 
podróż oraz do załatwiania ważnej korespon- 
dencji. Między godz. 9-tą a godz. 1l-tą nie nale 
ży zawierać znajomości z osobami płci odmien- 


Południe 
sprzyja nowym poczynaniom i przyniesie zain” 
teresowanie artystyczne. Koło godz. 13-ej dzia- 
lają niępomyślne wpływy dla zdrowia — grożą 
wypadki Śmierci w rodzinie. Od godz. 14-ej do 
godz. 16-ej pomyślny obrót wezmą sprawy ser- , 
cowe. Jest to także odpowiednia pora do stara- 
nia się o względy osób na wysokich stanowise 
kach. Godz. 17-ta przyniesie przykre rozczar- 


ani zaprowadzać żadnych zmian. 
; w związku z techniką i sztuką i nieporo- 


dy pani Ivy, Humor i t.d; i t.d. 
Cena 30 gr. Do nabycia u każdego ia 1 
zumienia z osobami starszemi. Następny okres 
do godz, 20-ej sprzyja wojsku i marynarzom i 
przyniesie powodzenie w związku z teatrem i 
muzyką. Wieczór zapowiada się nieszczególnie, 
panuje niepokój i podniecenie į może dojść do 
przewrotów życiowych. Po godz. 23-ej nastrój 
się polepsza i przyniesie niezwykłe idee i p» 
mysły na przyszłość. i 
Dziecko dziś urodzone — poważne, inteligent 
ne, dąży do zdobycia sławy, zazdrosne, posiada 
dar wymowy, może zrobić karjerę w związku 
z woiskowością, nie posiada pociągu do mal- 


ubrany w szaty królewskie. Widok rzeko Pó 


mego króla dodawał otuchy wojowni- 
kom, którzy walczyli dzielnie. 

Ten sam trick zastosowany zostal 
obecnie przez Haile Selassie. Tem więc 
należy tłumaczyć fakt, że król jest nie- 
uchwytny i stale zmienia miejsce swego 
pobytu... 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kahane, 
Limanowskiego 80, Trawkowska, Brzezińska 56, 
Koprowski, Nowomiejska 15, Rozenblum, Śród- 
miejska 21, Bartoszewski, Piotrkowska 95, Czyń- 
ski, Rokicińska 53, Skwarczyński, ul, Kątna 54, 
Siniecka, Rzgowska 59. : 


: æ 1 «m 
Dowiesił sie z medzy 
Nieszczęśliwy bezrobotny nie mógł patrzeć na głód swoich dzieci 


Łódź, 1 marca. [o tragicznym czynie Wala policję, która 

(gr.) Wczoraj rozegrał się epilog tra- |wystawiła przy zwłokach posterunek. 
gedii, jaka miała miejsce w rodzinie Jó- Rozpaczliwy krok Wala mczem jed- 
zefa Wal, zam. przy ul. Rokicińskiej 54.|nak nie ulżył żonie i dzieciom... 

Wal, młody jeszcze mężczyzna, bo 
liczący zaledwie 31 lat, od długiego cza- 
su znajdował się bez pracy. Obarczony 
rodziną codzień przyglądał się własnej 


KAMNLCCLUK 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, w niedzielę trzy przedstawienia: 
O godz. 12-ej w południe przemiła bajka 
dla dzieci „Beksa“ urozmaicona tańcami i śpie 
wami. Ceny zniżone. 


i O godz. 4-ej po poł. w dalszym ciągu cie- 
Sząca stę niesłabnącem powodzeniem „Trafika 
w generałowej', również po cenach zniżo- 
nych. 
O godz. 8.30 wieczorem wstrząsająca Sztu- 
ka Maksyma Gorkija „Jegor Bułyczow”. - 
„W poniedziałek I we wtorek o godz. 7.30 
| eczeem po cenach zniżonych „Trafika pani 
generałowej*. „m Fo 


pożywienie. Nieszczęśliwy ojciec nie 
mógł dać im najskromniejszego nawet 
jedzenia. Wreszcie postanowił zdobyć 
się na krok rozpaczliwy. 5 os 

Kiedy w godzinach. przedpałudnio- 
wyhc nie było nikogo w mieszkaniu, wbił 
hak do szafy i powiesił się ma sznurze, 
póżyczonym od sąsiada. 

Gdy żona desperata przybyła do mie- 
szkania, było już zapóźno. Wal był zu- 
pełnie sztywny i zimny. j 

Zaalarmowani sąsiedzi powiadomili 


biurze sprzedaży majątków ziemskich, | wawczyni dzieci u zamożnego kamienicz 
był magazynierem w składnicy mąki, |nika. Kiedy po upływie roku zastąpiono 
administratorem domu. Nigdzie jednak|ją Angielką, Danusia, dzięki protekcji 
nie zagrzał zbyt długo miejsca: wypie-|swego pracodawcy, otrzymała analo- 
rali,go młodsi, energiczniejsi, bardziej| giczną posadę u innej rodziny. 

sprytni... Jednakże warunki jej nowej pracy 


A kiedy potem przyszła dłuższa cho 
roba, która sparaliżowała mu lekko pra- 
wą rękę i nogę, pan Michał znalazł się 
dosłownie bez pracy. 

Ostatnie oszczędności, jakie posiadał, 
pochłonęły koszta leczenia i głód za- 
glądnął do małego mieszkanka pana Kre 
sińskiego. è 

Znaleźli się wówczas jacyś litościwi 
ludzie, którzy chcieli mu dopomóc: jego 
obiecano umieścić w domu starców a 
córce — ażeby nie musiała przerywać 
nauki — ofiarowano mieszkanie i kore- 
petycje w rodzinie zamożnego kamieni- 
cznika. 


| Ich pierwsza miłość 


Powieść spółczesna sg 
W kieszeni palta Danuty  Kresińskiej, 


skich ułanów a za nim regularne oddzia- 
ekspedjentki, pracujące] w magazynie bła- | ły piechoty i artylerii, wałącej gościń- 
watnym Jana Ezio A 2 jel cem w stronę Kijowa. 
0 mater . x R p > 
R PN iers tłumaczy się, że Radość jego była niezmierna, ale i 
padła ofiarą mistyfikacji — nieubłagana | krótkotrwała. | 
Zaryszowa wyrzuca ją na bruk. Niedługo potem wojska polskie za- 
Oiciec Danuty, pan Michal był b ne częły się cofać, parte przez przemożne 
się na MADE tOr siły czerwonej armii. Kresiński ZTOZU- 
Dio miał, że musi również uchodzić. 
Przewalały się przez wsie watachy Wyieżdżając na wojnę zakopał wspól 


były fatalne. Pan domu okazał się bru- 
talem, pani kapryŚną histeryczką, a dwaj 
chłopcy złośliwemi zwierzątkami, czują- 
cemi do książek wrodzoną idjosynkrazję. 

Napróżno nowa wychowawczyni sta 
rała się zainteresować ich lekcjami. Mali 
brutale pozostali krnąbrni i leniwi. Wie- 
cznie obdarci, rozwrzeszczeni, napełnia 
li mieszkanie małpią iście wrzawą, zdra- 
dzając fenomenalne zdolności w płataniu 
coraz to nowych figli. 

Pani domu w przerwie między popo- 
łudniowym dancingiem a wieczorną wi- 
zytą wpadała na chwilę do pokoju ma- 
łych, załamywała ręce na widok ich po- 


różnych atamanów, wojska hetmana 
Skoropackiego, Machny, Petlury, par- 
tyzanckie oddziały czerwonych tak, że 
nie sposób było myśleć o spokojnej 
pracy. i 

Hrabia zbiegł wcześniej do Odessy, 


nie z żoną pod wiadomem sobie drzewem 
w ogrodzie trochę pieniędzy. Teraz 
więc wygrzebał swoje oszczędności: 
paczkę banknotów i garść złotych rubli, 
poczem zaprzągnąwszy do wózka parę 
najlepszych koni, przyłączył się do t- 
chodzących polskict taborów. 


W tym momencie jednak przystąpiła 
do działania Danuta Kresińska. 

Danusia uczęszczała do siódmej kla- 
sy gimnazjalnej. Była to nad wiek roz- 
winięta i mądra dziewczyna. Potulna, 
łagodna jak jej matka, w chwilach decy- 


siniaczonych nosów i podbitych twarzy. 
iz wyrzutem zwracała się w stronę wy. 
chowawczyni: x 
— Że też pani nie posiada tyle eńer- 
gii, ażeby uspokoić tych chłopców. 
Kiedy z końcem roku obaj chłopcy 


dzie przyłączył się do wojsk polskich. 
Ale nie dzo Arzat czapkę z polskim Z małą Danusią w ramionach, jadąc 
Orłem: w czasie jednej z potyczek z bol| dniami i nocami pod ustawiczną grozą 
szewikami zginął ugodzony kulą prosto|błądzących po okolicy patroli czerwo- 
w czoło. nych kozaków, dotari wreszcie do War- 
"Pochowano go pospiesznie, bo nie|szawy, gdzie —mając trochę pieniędzy 
było czasu na parady. I tak w skromnej| — doczekał się szczęśliwie końca wojny. 
moziłce, ubrany w szarą żołnierską blu-| Chociaż był już stary, postanowił 
zę, spoczął dziedzic klucza lipnowskiego |rozpocząć życie na nowo. 
ostatni z rycerskiego rodu kasztelanów| Nie miał jednak szczęścia. Przez krót 
i wojewodów, który przez czterysta latlki czas był rządcą, a potem ekonomem 
stojąc na straży dalekich Kresów, bro-| w poznańskiem. Przyzwyczajony jednak 
nił granic Polski przed nieprzyjacielem |do zupełnie innych warunków, niemłody 
i był awangardą polskości na Dalekim | już, schorowany i coraz mnie] spręży- 
Wschodzie... sty, stracił rychło i tę i tamtą posadę. 

' Michał Kresiński, zostawszy w Lipi- Zniechęcony do wsi wyemigrował do 
nach, nacierpiał się wówazas wiele od miasta, w nadziei, że może znajdzie tu 
band dywersantów i chłopów. Lecz za- jlżejszą jakąś pracę i że będzie mógł dać 


dujących umiała się zdobyć na wykaza- 
nie niespożytej energji. 

I teraz na myśl, że jej drogi ojciec 
umieszczony zostanie w przytułku dla 
starców, zbuntowała się. 

Owszem, z wdzięcznością przyjęła 
ofiarowaną jej korepetycję, ale nie po- 
zwoliła rozdzielić się z ojcem. Za tyle lat 
wiernej miłości postanowiła odwdzię- 
czyć mu się i skolei zacząć pracować na 
niego. 

Brzemię, jakie wzięła na swoje mło- 
de ramiona było tak wielkie, że dziew- 
czyna uginała się pod nim. Jednakże 
miała przynajmniej tę satysfakcję, że 
pan Michał nie musiał na stare lata po- 
niewierać się w smutnym przytułku mię 
dzy największą biedotą. 

Mimo sprzeciwu pana Michała prze- 
wisiał przy jakiemś rwała naukę i pracowała jako wycho- 
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pomniał o wszystkich tych przejściach, |swei córce lepsze wykształcenie. 
gdy w maju 1920 roku ujrzał patrol pol- 


Przez kilka lat 


otrzymali świadectwa z samemi niemal 
dwójami, rozgoryczona matka oświad- 
czyła, że wszystkiemu temu winna jest 
niezaradność bony i w efekcie wymówi 
ła jej posadę. 

) Danusia tułała się potem przez dwa 
miesiące po różnych biurach pośre- 
dnictwa pracy, nim wreszcie dowiedzia- 
ła się z anonsu, że w firmie Jan Zarysz 
wakuje miejsce ekspedjentki. 

Kresińska, nie mając w tej branży. 
żadnej praktyki zgłosiła się do biura 
Zarysza i — o dziwo — została przyjęta. 

Zarabiała niewiele, lecz to co przy- 
nosiła każdego pierwszego wystarczyło 
ażeby zapewnić utrzymanie jej i ojcu. 

„A że po pewnym czasie pensja Da- 
nuśki miała być podwyższona, opty- 
mizm wstąpił w serce pana Kresińskiego. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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1. OGRODY SOLNE W AFRYCE, — Na 
wybrzeżu Airykj, nad Atlantykiem, istnieją t. 
zw. ogrody solne, które służą do produkowa- 
nia soli. Na zdjęciu wićzimy te ogrody solne. 


2. SZALJAPIN W TEATRZE JAPOŃSKIM. 
Znakomity śpiewak rosyjski Szaliapin wraz ze 
swoją córką, podczas swego pobytu w Tokio, 

„odwiedził znakomitego aktora japońskiego Ka- 
buki w jego własnym teatrze. 


3. TRENING Z LUSTREM. — Wioślarze 
angielscy już uprawiają pilny trening. By za- 
chować całkowitą prawdziwość ruchów — u- 
żywają lustra, ustawionego naprzeciw łodzi 
treningowej. 


4. BURZLIWE DEMONSTRACJE LEWICY 
W HISZPANJI. — Robotnicy hiszpańscy w dal 
szym ciągu urządzają burzliwe demonstracje, 
wyrażając radość spowodu odniesienia zwy= 
cięstwa w wyborach parlamentarnych. Widzi 
- my ma zdięciu, iż w demonstracjach tych ble- 
rze również udział policja, która nie kryje się 
ze swemi sympatjami dla lewicy. 


5. KRÓL GUSTAW NA ZAWODACH TE- 
NISOWYCH. — Międzynarodowe zawody te- 
nisowe na Południu Francii zgromadziły wielu 
znakomitych tenisistów z całej Europy. Przy- 
-był również „Mr. G.“ król Gustaw Szwedzki, 
zapalony tenisista, który zajął dobre miejsce 
w ogólnej klasylikacji. Na zdjęciu — król Gu- 
staw ze swoją partnerką panią Mathieu. 


6. KOSZYKÓWKA W AMERYCE. — Stu- 
denci w Ameryce pasjonują się obecnie grą w 
koszykówkę. Na zdjęciu widzimy fragment za- 
wodów na uniwersytecie „Columbia“. 


7. ROZRUCHY W SYRJI. — Jak donosiła 
prasa w ostatnim czasie w Damaszku I w 
Aleppo doszło do rozruchów spowodowanych 
przez ekstremistyczne żywioły pragnące zrzu- 
cić protektorat francuski. Na zdjeciu — stara 
cytadela w Aleppo. 


8. MANEWRY GÓRSKICH ODDZIAŁÓW 
FRANCUSKICH. — W Alpach, pod Saint Ju- 
lien, odbywają się obecnie manewry zimowe 
15 górskiego korpusu wojsk francuskich. Na 
zdięciu widzimy fragment" ćwiczeń. 


9. WIOŚLARZE KALIFORNIISCY TRE- 
NUM PRZED OLIMPJADĄ. — Studenci kali- 
foruiiskiczo uniwersytetu w Berkely, członko- 
wie międzynarodowej amerykańskie ekipy wio 
ślarskiej już pilnie trenują. 
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Bardzo zabawne historyjki 


O MAŁPIE LANGUSTACH í SYRENIE 


Grek, Holender, Duńczyk i Lewantyńczyk w wyścigu kłamstwa 


Płynęliśmy już piąty dzień na „Capo| 


"di Nieve”, małym hiszpańskim stateczku, 
kursującym wzdłuż zachodnich wybrze- 
ży Afryki. Na parowcu bsło niewielu 
pasażerów. Kilku podróżnych. nieokre- 
| ślonej narodowości i zawodu, kilku kup- 
| ców, myśliwych i osadników, którzy nu- 
| dzili się śmiertelnie. Holender Mynhcer 
van Loonen przeważnie spał, kryjąc się 
| przed upałem, a gdy budził sie na krótko, 
| rozpoczynał wciąż na nowo swoje Opo- 
| wiadania o myśliwskich przygodach. Był 
| to dobroduszny człowiek i bardzo boga- 
ty, ale jego historie o zwierzętach były 
straszne. Opowiadał wciąż do znudze- 
nia, że zabił 87 słoni, 46€ tygrysów, 249 
lwów, bez liku nosorożców i tak dalej. 
Większą część zwierzyny powalił bez u- 
życia broni, ot poprostu piorunem swego 
spojrzenia... Po raz niewiadomo który 
- opowiadane przygody myśliwskie Folen- 
dra przerwane zostały okrzykiem Kali- 
populusa. 
-— Przepraszam — powiedział Grek 
— tę wszystkie historie o wach, tygry- 
sach i żmijach są niczem w porównaniu z 
_ polowaniem na małpy. Tanito, to. głupie 
bydilęta, silne, ale głupie, złe. ale krótko- 
wzroczne. Co innego małpy. To są 
mądre stworzenia... 

Holender wyciągnął się gniewnie na 
leżaku, p 

— Małpy?... Zabiłem ich około dwu- 
stu sztuk... Ale nie widziałem w nich nic 
interesującego... 

Grek uśmiechnął się. 

— Zakładam się o sto guldenów, że 
historia o malpie, którą cpowiem, zacie- 
kawi pana. , 

— Zrobione — odpowigcział van Loo- 
nen i usadowił się wygodniej, 


Małpa w smokingu 


- Było to zaraz po wojnie, gdy wyru- 
szyłem na południe. Zwierzyńce curo- 
pejskie potrzebowały świeżego towaru. 
Wiozłem właśnie transpert małp, licząc 
na grubszy zarobek, W transporcie tym 
posiadałem jednego goryla. sprytną be- 
stię, która się do mnie bardzo przywią- 
zała. Liczyłem, że sprzedam go .lo tea- 
trzyku i w tym celu starałem się goryla 
trochę wytresować. Po pewnym czasie 
był on tak obłaskawiony, że podawał pa- 
SEEDS dłoń, a panie całował nawet w 
rę 


= 


ę... 

Holender spojrzał na pana Kalipopu- 
lusa i otworzył usta ze zdumienia, Grek 
mówił dalej: 

— Tak jest, całował panie w rękę. 
Po pewnym czasie zaryzykowałem i 
wziąłem go do swojej kab'ny. Ażeby go 
nauczyć europejskich manier, co wie- 
czór przed kolacją, wkła!ałem smoking, 
dzwoniłem na stewarda * kolację jedli- 
śmy razem z gorylem przy jednym stole. 
Pewnego razu zasiedziałem się na pokła- 
dzie i do kabiny wróciłem znacznie póź” 


niej: wiedziałem, że mój goryl, przyzwy*! 


czajony do punktualności, będzie się nie- 
cierpliwił, ale nie liczyłem się z tem, co 
się stało. Gdy otworzyłem drzwi kabi- 
ny, zauważyłem stewarda, t:tóry stał w 
kącie, blady ze strachu. <'oryl siedział 
przy stole w smokingu į zajadał kolację. 
Poprostu, nie czekając na mnie, włożył 
mój smoking, zadzwonił na stewarda tak, 
jak ja to czyniłem... 

— Hahaha!... — roześmiał się liolen- 
der. — Bardzo interesujące. I co się 
później stało z tem mądrem zwierzę- 
ciem?... 

— Niestety, nie udało mi się odwieźć 
go na miejsce, Mój goryl zdechł, Nie 
wiem czy moja brzytwa była brudna, 
czy teź nastąpiła jakaś infekcja, dość, że 
goryl zaciął się brzytwą po goleniu i 
zmarł na zakażenie krwi. 

Podczas, gdy my wszyscy siedzieli- 
śmy, milcząc, Mynheer van Loonen wy- 
ial portfel i podał stuzuldenowy banknot 
Kalipopulusówi. Zdenerwowało to je- 
dnak Duńczyka Jansena. który cdezwał 
się: . x 

- — Nic dziwnego, moi panowie, że 
małpy, podobne do człowieka, mają by- 
stry umysł. Ale małpy nie doznają ie- 
dnak żadnych przeżyć duchowych į nie 
posiadają uczucia wstydu, jak naprzy- 
kład... langusty.. 

— Jak co?.. Jak langusty?.. — za- 
brzmiał chór pytań. 

— Tak jest — odpowiedział Duńczyk 
— zaraz to panom dowindę. 


Wstydliwe langusty 


Gdy przepływałem te trasę po raz 
pierwszy, jechałem małym parowcem, 
którego kapitan posiadał własne akwa- 


rjum. Akwarjum to stało w salonie, a za | 


szkłem pływały złote rybki, kraby i kil- 
ka egzotycznych gatunków raczków, a 
między innemi również i zwykłe, smako- 
wite langusty, które wy .rzeszczały na 
nas swe czarne okrągłe oczy. tem, 
że langusty słyszą i roznniieją mowę lu- 
dzką. nie wiedzieliśmy jeszcze. na- 


na, mają blade twarze, niewyspauy 
wzrok i niebieskie cienie pod oczyma. 
Jak się okazało, całą noc badali :< ıd się 
wzięła czerwona barwa na ciele langu- 
stów. Poddano je analizie chemicznej na 
obecność barwnika, ale analiza nic nie 
wykazała. 

Później dopiero zagadkę wyja uił 
nam profesor psychologii, któcy pedi á- 
żował tym samym okrętem Powiedział 
on, że langusty posiadają wysokie po- 
czucie moralności, a słysząc niesam*wi- 
te opowiadanie Greka, poprestu poczer- 
wieniały ze wstydu. 

Holender wyciąznał portfel i wręczył 
Duńczykowi 100 guldenów. Reszta śmia- 
ła się cicho z dowcipnej odpowiedzi na 
historję Kalipopulusa. 

Ten zaś, jak gdyby go to nic nie ob- 
chodziło, rozmawiał tymczasem z mie” 
szańcem lewantyńskim. panem Sami el 
Migabi, który zwrócił się do Holendra i 
powiedział: 

— Założę się o tysiąz guldenów, że 
historja, którą wam opowiem o syrenie, 
niema sobie równej i napewno was zain- 
teresuje. 

— Nonsens — powiedział van Loo- 
nen — syreny nie istnieją, 

— Załóżmy się, że istnieją. 

— Dobrze. Stawiam tysiąc gulde- 
nów. 


Moja matka — syrena 


Lewantyńcyk rozpoczął cpowiada- 


Było to podczas jednej z podróży mu- 
jego ojca. Statek uległ rozbiciu w po- 
bliżu jednej z maleńkich wysepek przy 
południowych wybrze?ach Afryki. Na 
wyspie ojciec mój pozra! syrenę. Była 


|to w trzech czwartych. ciała — rvba a 
tylko ramiona, szyię ; głowe oraz ręce 


miaał kobiety. ŻZreszt: byia dla ojca 


|bardzo dobra, troszczyła się o niego i 


przygotowywała grog: Na wyspie nie 
było nikogo i ojcu s'è strasznie przy- 


szem gronie posiadaliśmy kilku cieka- |krzyło. Z nudów może zakochał się w 


wych ludzi, a specjalnie pewnego Gre- 
ka, który opowiadał nam najbardziej nie- 
możliwe historyjki. Pewnego wieczoru 
pobił nawet rekord blagi. Zmęczeni je- 
go opowiadaniami wyszliśmy z salonu 
na pokład, ale nie minęło jeszcze i pół go- 
dziny, gdy przyszedł p) jas oficer, pro- 
sząc, ażebyśmy wrócili do salonu, gdyż 
stało się coś dziwnego. Kapitan i dwaj 
oficerowie stali już przy akwarjum z no- 
sami, przylepionemi do szkła. My uczy- 
niliśmy to samo, I co się okazało. Lan- 
gusty, które przecież są zazwyczaj bru- 
natne, pływały w wodzie, mając kolor 
jaskrawo czerwony. Kapiian wyjął dwie 
sztuki z wody i razem z aptokarzem i 
lekarzem poczęli badać. co się z temi 
smacznemi krabami stało. Myśmy udali 
się na spoczynek, A 
Rankiem spotykamy lekarza i rapita- 


m m L4 a 
Zmierzch żarówki 
Zamiast rozżarzonych drucików, rozżarzony gaz, — 80 

procent oszczędności na świetle. 


W londyńskiem towarzystwie elektryków ode 
był się interesujący odczyt profesora Piranl, je* 
dnego z naipoważniejszych konstruktorów w tej 
dziedzinie. 

Profesor Pirani wyrażał się bardzo krytycz- 
nie o dzisiejszej żarówce, twierdząc, że jest ona 
wytworem bardzo niedoskonałym. Jak wiadomo, 
konstrukcja żarówki opiera się na tem, że ener 
gia elektryczna nagrzewa umieszczony w kuli 
szklanej drucik metalowy, który rozżarza się I 

| zaczyna emanować światło. Otóż system ten 
jest o tyle wadliwy, że większość energji elek- 
trycznei idzie nie na oświetlenie, lecz na ogrza= 
nie żarówki. Każdy z nas przekonał się 0 tem 


dobrze, parząc się przegrzaną żarówką! 

Wedle obliczeń profesora Pirani tylko 15 proc, 
energji elektrycznej zamienia się na światło, ro- 
szta — a więc 83 proc! — Idzie na zupełnie w 


tym wypadku zbyteczne ciepła 

Jak temu zaradzić? 

Profesor Pirani odnosi stę bardzo krytycznie 
do wszelkich prób ulepszenia konstrukcji żaró- 
wek. Twierdzi, że nigdy nie uda sią zużytko= 
wać większości energji na cele świetlne, jeśli 
nie zmieni się samej podstawy konstrukcyjnej. 
W związku z tem profesor zapowiada zmierzch 
żarówkowezo systemu oświetlania, Już nieba 
wem, zdaniem profesora, nauka będzie w stanie 
wytwarzać takie źródła Światła elektrycznego, 
które pozwolą na zużytkowanie 75, 80, a nawet 
90 proc. energji dla celów oświetlenia. 

Jak będzie wyglądała Żarówka przyszłości? 

Profesor utrzymuje, że będzie to rurka, wy- 
pełniona gazem; innemi słowy coś w rodzaju 
używanych dziś do celów reklamowych lamp 
neonowych. 


[syrenie, a owocem tei miłości byłc dzie- 


cko — syn. zupełnie ludzkiej postaci i. 


ROZTRZEPANY REPORTER 


nadaje radjoreportaż z ogrodu 
zoologicznego. 


jak dwie krople wody —- podobny do 
swego ojca. 

Pewnego dnia cbok wyspy przepły- 
wał żaglowiec, który wyraził gotowość 
zabrania rozbitka na pokład. Ojciec 
chciał zabrać ze sobą syrenę, ale ta w 
żaden sposób nie chciała o tem słyszeć 
istylko na pożegnanie zaśpiewała cjcu 
tęskną pieśń syrenią. Syn został przy oj- 
cu, bo cóżby z nim zreszta Syrena pos 
częła?.. Chłopca zabrał mój cicięc do 
Odessy, oddał go d3 gimnazjum, gdzie 
chłopiec okazał niezwyk!e zdolności, Pó- 
źniei skończył jeszcze wyższą szkołę 
handlową i został dzialrym kupcem... 

— To wszystko iest blagą... — prze- 
rwał Holender. 

— To wszystko jest zupełną prawdą. 

— Musi pan tego dowie — Sprzeci- 
wiał się van Loonen. 

— Dowieść?...-- powtórzył Samu el 
Migabi — dobrze. Zdradzę państwu ta- 
jemnicę. Tymsynem - jestem ia. 

— Pan?... — zawołał Holender prze” 
rażony. 

— Tak — odpcwiedział dumnie J.e- 
wantyńczyk. — A teriz poproszę c ty= 
siąc guldenów. 

Van Loonen był bozity. Tysiąc gui- 
denów mniej czy wizes:, to dia niegc nie 
miało znaczenia. Myaniieer van Lis:nen 
wypłacił Lewantyńczykowi pieniadze, .. 
mówiąc: 

, — Wie pan. Sa:ni el Migabi. gdyby 
nie to, że pan ostis e jest tym synem 
syreny, nigdybym .* tę historię nie uwie- 
rzył. Słowo daję... 

W tei chwili wszedł na p kład ste- 
ward, óznajmiają”. że ki lacja pudana... 

Ciotka Wuja Toma. 


Duchy w rad jo 


B. B. C» Londyn nada dnia 12 marca 
niezwykłą audycję 


Radjosłuchacze Londynu będą mieli | jakiekolwiek oszustwo. Zamek posiada 
wkrótce możność uczestniczenia w sen-' szereg korytarzy i piwnic, duch jednak 


sacyjnym eksperymencie.  Tamtejsze 
B. B. C. odkryło dom, w którym straszy. 
Przedstawiciel radja uda się tam pewnei 
nocy wraz z mikrofonem i słuchacze ra- 
dja przeżyją po raz pierwszy prawdzi- 
wą emocję, biorąc udział w polowaniu 
na duchy. 

Mister Harry Price z uniwersytetu 
badań psychicznych przeprowadzi to 
sensacyjne doświadczenie.  Ekspery- 
ment dokonany będzie w nocy na 12 mar- 
ca. 

Adres domu, w którym straszy, nie 
może być narazie opublikowany, w każ- 
dym razie chodzi tu o stary zameczek, 
zbudowany około 7 wieku. Mieszkań- 
cy tego domu twierdzą, że słyszą wyra- 
źnie w nocy głuche kroki. Jak ustaliły 
badania, prawłaściciel domu wyruszył 
z Ryszardem Lwie Serce na wyprawę 
krzyżową, z której więcej nie wrócił. 
Wrócił jedynie jego duch, który podobno 
błąka się obecnie po piwnicach zamko- 
wych. 

Mister Harry Price nie wierzy w 
duchy, ale chce zbadać przyczynę nie- 
zwykłych zjawisk. Przedsięwziął on o- 
sobiście wśzelkie Środki, wykluczające 


wybrał sobie dwie piwnice. 

Mister Price zarządził, ażeby kory- 
tarze, prowadzące do tych piwnic, po- 
kryć cienką warstwą wosku. który na- 
domiar posypany będzie pudrem tak, a- 
żeby najlżejszy Ślad kroków został zau- 
ważony, Wszystkie drzwi i okna, pro- 
wadzące do zamku, zostaną jak najsta- 
ranniej opieczętowane. -ażeby nie było 
prezciągów į przewiewów. Oczywiście 
zostaną poczynione wszelkie kroki ostro- 
żnmości, ażeby do zamku nie mógł się do- 
stać nikt niepowołany. Z tego też wzglę” 
du do drzwi i okien przeprowadzona bę- 
dzie specialna instalacja elektryczna. pó- 
łączona z sygnalizacją dzwonkową. 

Automatyczne aparaty fotograficzne 
w piwnicy mają sfotografować ewentu- 
alne „duchy“. Mikrofony zanotują wszy- 
stkie odgłosy, termografy zaś zanotują 
najlżejsze zmiany temperatury do jednej 
tysiącznej stopnia Fahrenheita. Gdyby 
więc dał się odczuć ciepły czy chłodny 
prąd powietrza, które przypisuje Sie du- 
chom, czułe aparaty natychmiast wszyst- 
ko zarejestrują. 

Londyńczycy obiecują sobie wiele e- 
mocji po nocy 12 marca - 
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Niezwykłe dzieje Polaka, jeńca włosk 


1936 LKARESY iu 


ego 


Żona i córeczka dr Belaua mieszkają w Lublinie. — Skarga o alimenty. — Wędrówka 
po świecie w poszukiwaniu pracy. — Zbratanie dwuch Polaków na polu bitwy w Abisynji 


Wizyta „txpressu” u p. Wiktorii Gefauonej w 4uólinie 


Lublin, 29 lutego, | ujrzenia jedynej bliskiej sobie istoty, któ- 


dze na wychowanie Danusi. Pozostało 


Prasa całego niemal świata doniosła rą jest dla niego mała córeczka. W lis- jednak tylko na tkliwych i uczuciowych 


o wzięciu do niewoli przez Włochów tach swych pisze on, że pragnie zaopie- 
pod Amba-Aradan na froncie abisyńskim* kować się małą Danusią, dać jej odpowie 
dwuch Polaków: dr. Maksymiljana-Stani | dnie wychowanie, gdyż tylko dla niej 
sława Belau, pozostającego w służbie a-;pracuje i dla niej boryka się z losem, 
bisyńskiego Czerwonego Kryża i jego po; przechodząc dotychczas najbardziej ucią 
mocnika, Tadeusza Medyńskiego, dzienni | żliwe koleje życia. 

karza z zawodu. | | 


Któżby przypuszczał, że prowadzący 
tak barwny żywot dr. Belau ma żonę i 
dziecko w spokojnym Lublinie? 

Przy ulicy Lubartowskiej 51, w ma- 
łym domku, zamieszkuje p. Wiktoria Be- 
lau wraz ze swą 10-letniq córeczką, Da- 
nusią, 

Odwiedzamy p. Belau, która bardzo 
chętnie opowiada nam szczegóły życia 
rodzinnego i jej męża. 

W czasie karnawału w roku 1923 na 
iednej z zabaw tanecznych, jako 19-let- 
nia panta poznała ona swego przyszłego 


męża, który był wówczas młodym ofice- | 


rem tutejszego pułku. Młodzi ludzie po- 
kochali się i w początkach 1924 roku sta- 
nęli na kobiercu ślubnym. Młody Belau 
po wystąpieniu z wojska, nie miał żadne- 
go zajęcia. Przeniósł się więc wraz z.żo- 
ną do Łucka, skąd po bezowocnych sta- 
raniach'o posadę powrócili do Lublina. 
Pobyt ich w tem mieście znów nie po- 
trwał długo. Wyjechali więc do War- 
szawy, lecz i stamtąd wrócili po pewnym 
czasie do Lublina. Na ciągłych tych wę- 
drówkach minęły dwa lata. Tymcza- 
sem przyszła na Świat dziewczynka. 


Wyprawa do 
po maiątek 


W czasie waw Ehi wojennej w la- 
tach 19141918 rodzina Belańa przeby- 


wała w Rosji, gdzie zebrała podobno po- | 


kaźny majątek. Znękany bezskutecznemi 
poszukiwaniami pracy Belau powziął w 
roku 1926 myśl wyjazdu do Rosii celem 
odnalezienia tego malątku. Przedsiębior- 
czy i-żądny przygód opuszcza więc Lu- 
blin, wyruszając w daleką podróż. I tu 
jednak pokrzyżowały się jego piany. 
Marzenia o majątku okazały się fikcja, a 
pracy w obcym krału również nie mógł 
znaleźć. To też po 2-letnim pobycie w 
ZSRR udaje się w dalszą drogę do Per- 
sji. Stykając się bezpośrednio z życiem 
tajemniczego Wschodu, a chcąc wywal- 
czyć sobie egzystencję, Belau przystąpił 
do nauki. Rozpoczął studja medyczne. 
3 lata pracował w tamtejszej akademii 
medycznej, będąc jednocześnie zatrud- 
nionym w charakterze pracownika szpi- 
talnego. Ponieważ miał zamiłowanie do 
medycyny, studja szły mu łatwo. Wi- 
dząc, że ma już w tem pewien punkt o- 
parcia, wyrusza dalej na Wschód. 


Jak na ekranie... 


I tu właśnie rozpoczyna się barwna 
wstęga życia Belaua, wycięta jakby z 
egzotycznego filmu. Kontynuuje on stu- 
dja medyczne w Indjach Anglelskich, po- 
zostając jednocześnie na stanowisku asy- 
stenta szpitalnego. Na dalekiej obczyźnie 
dręczy go jednak nostalgia za krajem, a 
zwłaszcza tęsknota za dzieckiem, które 
opuścił, gdy miało zaledwie kilka mie- 
sięcy. Pisze do rodziny. Od tej chwili 
rozpoczyna się stała korespondencja. 


bistí do córeczki 


We wzruszających słowach wyraża 
on swą bezgraniczną tęsknotę i pragnie 


RAKIETA 


ui. Sienkiewicza 40. 


Tel. 141-22 


Dziś i dni następnych! 


sa 


Listy te datowane są z Meszedu (Per 


| sja) i Kabulu (Afganistan), a pochodzą z 


okresy od lutego 1932 r. do stycznia 1933 
roku, 

Najbardziej może czułym jest list, bę- 
,dący już odpowiedzią na pismo małej 
Danusi. Pisze w nim: „Pół godziny mi- 
neto, nim zdobyłem się na rozpieczęto- 
„wanie listu, na którego odwrocie znajdo- 
wał się adres: Danuta Belau, Lublin. Tru 
ldno mi było pogodzić się z myślą, że 
wśród tylu ludzi mam kogoś bliskiego”. 

Nastąpiła przerwa w korespondencji. 
. Belau podróżuje dalej. 
A tymczasem podrastała mała Danu- 
„Sia, wychowywana przez mathę. która 
z ciężkiej pracy utrzymywała siebie i 
dziecko. Mimo braku środków na jej 


j =ształcenie matka z godnem podkreśle- 
i nia poświęceniem za ostatnie grosze Wy- 


słałą Danusię do intrnatu we Lwowie, 
skąd jednak po pewnym czasie mała 
uc spowodu braku dalszych fundu- 
szów. 

| W 1934 roku nadszedł list, tym razem 
już z Indyj. W liście tym dr. Belau znów 
eka, że zamierza przesłać pienią- 


listach, albowiem — jak nam oświadcza 
p. Belauowa — dotychczas ani jednego 
grosza dla swego dziecka nie otrzymała. 


Zmuszona ciężkiemi warunkami ma- 
terialnemi wytacza mężowi swemu pro- 
ces o alimenty za pośrednictwem znane- 
go adwokata lubelskiego. Pozew sądowy 
w tej mierze skierowany został do kon- 
sulatu R..P. w Bombaju (Indje), który je- 
dnak nie mógł adresata odszukać, albo- 
wiem z adnotacji tegoż konsulatu wyni- 
ka, że dr. Belau w dniu 6 listopada 1934 
r. zmienił miejsce swego pobytu. 


Doradca Negusa 


W tym właśnie czasie dr. Belau 0- 
trzymuje stypendium Amerykańskiego 
Towarzystwa „Sudan Interior Mission“, 
które to towarzystwo powstaje pod kie- 
rownictwem Amerykanina Lambi, będą- 
cego ostatnio obywatelem abisyńskim, 
jednym z najgłówniejszych doradców 
Negusa. W związku z tem dr. Belau 
przenosi się do Afryki i za pośrednie- 
twem Lambiego dostaje się do Abisyń- 
skiego Czerwonego Krzyża z pensją kil- 
kuset talarów miesięcznie. Dzięki swoim 
nieprzeciętnym zdolnościom zostaje on 
mianowany dyrektorem szpitala Nr. 3. 
W tym charakterze odbywa kampanię 
frontową pod Dessię. Ku wielkiemu swe- 


Sowietów) Tunel pod kanałem ba Manche 


Sensacyjny projekt połączenia W. Brytanji z Francją 
(z) Jak donosi „United Press" były|szkańców stolicy. ..Z naszym, obęcnym 


ańgielski minister skarbu, Winston Chur 
chill znów podnłósł niejednokrotnie już 
,dyskutowaną sprawę budowy tunelit 
pod kanałem La Manche, któryby łączył 
! Anglię z Francją. Przed 50-ciu !aty ojciec 
ibyłego ministra, lord Randolf Churchill, 
ostro występował przeciwko realizacji 
takiego projektu, jako szkodliwego dla 
Anglii. Lord Randolf wychodził z zało- 
żenia, że tunel taki uderzyłby w izolację 
Brytanii, niezbędną ze względów strate- 


Winston Churchill broni natomiast 
tezy przeciwnej, twierdząc, że spółcze- 
sne zdobycze wojenne, jak samoloty i 
łodzie podwodne, już dawno uczyniły z 
kanału La Manche, posiadającego zaled- 
wie 40 klm. szerokości, zamiast wału 
ochronnego groźną broń przeciw Angliji. 

— Groźba ta — piszę lord Churchill 
w jednym z dzienników angielskich — 
zawarta jest nie w najściu nieprzyjaciela, 
lecz w możliwości wygłodzenia kraju. 


niedostatecznym taboremi powietrznym 
jesteśmy. bardziej bezbronni, aniżeli ją- 
kikolwiek inqy naród. Gdy myślę O nie- 
bezpieczeństwach, na jakie jesteśmy na- 
rażeni, dziwić się muszę nielogicznej 
krótkowzroczność ludzi, którzy lekce- 
ważą groźbę, wiszącą nad Anglią w po- 
wietrzu, a jednocześnie sprzeciwiają się 
planowi budowy tunelu pod kanałem La 
Manche. : 

Zdaniem Churchilla, ze strategiczne 
go punktu widzenia tunel ułatwiłby zna- 
cznie transport wojsk I materiałów wo- 
jennych do Francji, jak również umożli. 
wiłby przewóz chorych I rannych żoł- 
nierzy angielskich do swej ojczyzny. 
Dla obrony przed najściem  nieprzyja- 
ciela można zmontować w tunelu urzą- 
dzenia, któreby w każdej chwili mogły 
tunel ten zatopić. . 

Według istniejącego projektu, tunel 
między Anglją a Francją miałby 70,5 
klm. długości i byłby w ten sposób naj- 


W razie, gdyby ujście Tamizy było zablo| dłuższym tunelem na Świecie. Koszt bu 
kowane lub też znajdowało się choćby | dowy tunelu między Dovre a Calais okre 
tylko pod groźbą ataku nieprzyjacielskie|ślony jest na 30 miljonów funtów szter- 
go, byłoby rzeczą niemal niemożliwą | lingów. 

zaopatrzenie w żywność milionów mie- 


Lekcji TANCÓW modnych 


udziela l. Wajntranh ow płeć T Tel. 162-21 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-2), 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 
DOKTÓR 


H. Szummacher 


CHOROBY SKÓRNE I! WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62 ` 
Od. 9—1 5—9 


+ pp. 
w niedziele i święta od 10—1. 


Czem w budżecie jest kantrola 
Tem dla zdrowia bywa „OLLA”! 


Z nn w a ii 


mu zdziwieniu, a jednocześnie i wzru- 
szeniu, dr. Belau spotyka na bezkresnych 
obszarach pustynnych Polaka, dziennika 
rza Medyńskiego, którego angażuje, ja- 
ko swego asystenta. Niedola wojenna 
złączyła serca obu rodaków, którzy ze- 
tknęli się o tysiące kilometrów od ojczy- 
"ły. Oblicze śmierci wzmacnia bardziej 
jeszcze więzy ich przyjaźni. Obaj Polacy 
byli w Dessie podczas bombardowania 
tego miasta przez Włochów, a na rozkaz 
abisyńskich władz wojskowych szpital 
skierowano do Amba-Aradan. Tutaj w 0* 
gniu walki zostaje dr. Belau wzięty do 
niewoli wraz ze swoim towarzyszem, 


ziszczone nadzieję matki 


"Tymczasem nieszczęśliwa żona dr. 
Belau rezygnuje już z nadziei na uzyska- 
nie żądanych alimentów dla Danusi, g0- 
dząc się z faktem, że własnemi siłami 
wychowa małą córeczkę. 

Jak błyskawica rozjaśnia mgłę, ota- 
czającą postać jej męża wieść o wzięciu 
do niewoli w Abisynji, wprowadzając do 
serca zbolałej matki uczucie nadziei, iż 
dr. Belau stanie się opiekunem własnego 
dziecka, £ 

Rozsławiony na cały Świat dr. Belau, 
Polak, wzięty do niewoli włoskiej, a prze 
bywający obecnie w obozie jeńców, 0- 
trzyma pozew, nakłaniający go do pła- 
cenia alimentów dla Danusi. 

Tak więc przedstawia się epopea Po- 
laka - wędrowca, lekarza Czerwonego 
Krzyża na wojnie włosko-abisyńskiej. 

$ Henryk Gostyński, 
C O rm E A aw | 


Pożar 


| s Łódź, | marca. 

(gr,) W mieszkaniu Hilarego. Kolskię: 
dliwie urządzonego przewodu komino- 
wego wybuchł pożar. Ogień strawił kil 
ka przedmiotów, poczem został przez do 
mowników i dozorcę ugaszony przed 
przybyciem straży pożarnej. Straty nie 
są zbyt poważne, z 


Kradzież w skiepie 
Łódź, 1 marca. 


go przy ul. Cmentarnej 3 dostali się wczo 
raj nieujawnieni dotąd sprawcy. Złodzie- 
je zostali prawdopodobnie ` spłoszeni 
przez właściciela sklepu, zamieszkałego 
w przylegającym do lokalu, mieszkaniu, 
przyczem zdołali zabrać ze sobą jedynie 
blankiety wekslowe ma sumę zł. 600. 
Dochodzenie prowadzi 4-ty komisarjat 
D. D. 


WYSTĘPY ALEKSANDRA WEGIERKI W 
TEATRZE MIEJSKIM. 

Po Juljuszu Osterwie zieżdża do Łodzi na 
gościnne występy Aleksander Węgierko. Świet 
ny artysta ten wystąpi w słynnej sztuce Ber- 
narda Shawa „Żołnierz 1 bohater". Jest to je- 
dna z wcześniejszych komedji wielkiego angiel 
skiego pisarza. „Żołnierz i bohater* należy do 
rzędu najcelniejszych utworów Bernarda Sha- 
wa 


Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI, 

Wobec dużego powodzenia i stale wzrasta- 
jącej frekwencji stawa Związków Zaw, Pol. 
Art, Plastyków z Krakowa, Lwowa, Łodzi, Pa- 
znania i Warszawy przedłużona zostaje o ty- 
dzień, aż do następnej niedzieli, dnia 8-$o marca 
włącznie Niewątpliwie ci wszyscy, którzy do 
dnia dzisiejszego nie zdążyli obejrzeć wystawy, 
ody to w ciągu ostatniego tygodnia jej trwa- 
nia, 

Instytut (w parku Sienkiewicza) otwarty co- 
dziennie od godz. 11—20-ej. 


Wielka epopea miłości i obowiązku na tle życia Marynarki Wojennej 


Rapsodja Baltyku 


Role główne: Maria Bodga, Baśka Orwid, Adam Brodzisz, Mieczysław Cybulski. 
Łaskawy udział wzięły Polska marynaka wojenna i Morski Dyw. Lotniczy. 


Początek w dni powszednie o g. 4-ei po poł. w soboty, 
| miejsca po 54 zr. 


niedziele i święta o 12 w poł. 
Następny program: „NIEŚMIERTELNE MELODJE '. f 


Na pierwszy scnas i poranki 


go przy ul. Narutowicza 49, wskutek wa 


(gr.) Do sklepu Franciszka Rawskie- | 


a —— 


CZUŁY ZIĘĆ 


Teściowa: — Stasieczku, czy tak 
"dobrze stoję?.... 

Zięć: — Nie, kochana mamo, był- 
bym ci bardzo wdzięczny, gdybyś się 
jeszcze cofnęła o kilka kroków... 


Wielcy ludzie © 
w karykafurze 


GROŹBA 

Pewien zagraniczny dyrygent, bar- 
dzo marny, przyjechał na gościnny wy- 
stęp do Wiednia. Jak wiadomo, wiedeń 
ska orkiestra filharmoniczna należy do 
najlepszych zespołów muzycznych, ka- 
żdy z jej członków jest mistrzem swego 
instrumentu, i 

Mimo to pan dyrygent uważał za sto- 
sowne podczas próby co chwilę uderzać 


pałeczką w pulpit, pouczając członków | 


orkiestry jak powinni grać. 


EJ 


— ym 6 
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Pod Oesol 


Szkocki kawaf 


Szkot i pewien Anglik 
Raz podczas podróży 
Gwarzyli ze -sobą, 
Bo czas im się dłużył. 


Szkot mówił półgębkiem, 
Bo żałował gęby, 

Więc Anglik te słowa 
Cedzi poprzez zęby: 


— „Mówią: — Szkot jest skąpy... 
Ja temu nię wierzę, 


5090 


Lecz zadać pytanie 
Mnie ochota bierze, 


Coby pan uczynił, 

Zdradź zamiary Szczere, 
` Gdybyś się obudził 

Nagle milionerem? "... 


A Szkot na odpowiedź 
- Dużo słów nie trwoni: 
— „Zasnąłbym.. by zyskać 
Drugi raz milionik!'* 
Kant. 


Buzia do wynajęcia? 
Spowiedź człowieka, którego bili po twarzy... 


Siedziałem w kawiarni i kończyłem jłem stałe ceny. Za „raz w mordę“ do- 
właśnie czytanie artykułu w jednem z|stawałem od gościa rubla. Za siniak — 


czasopism, ' gdy tuż przy stoliku usły- 
szałem cichy: szept: 

— Może pan byłby łaskaw coś ofia- 
rować... Jestem bez pracy... 

Podniosłem oczy. 

— Stefek! — zawołałem, poznając 
dawnego przyjaciela z ławy, szkolnej. — 
Jak się masz?... Co porabiasz?... 

Przyznaję, że pytania te były zby- 


Początkowo orkiestra znosiła to cier- |teczne.. Wygląd Stefana mówił mi już 


pliwie, lecz w końcu wyczerpała się 
cierpliwość jednego ze skrzypków, któ- 
ry ostentacyjnie zawołał: 

Proszę pana, uprzedzamy, jeżeli 
pan dalej będzie czynił nam takie wstrę- 
ty, zaczniemy grać tak. jak pan dyry- 


zuje!... 
SPOTKANIE 

Książę Walji, obecny król Edward VIII 
bawiąc w Australji, spotkał raz na dro- 
dze pewnego australijczyka, który zapy= 
tał go kim on iest. 

— Jestem księciem Walji... — brzmia 
ła odpowiedź. 

Australijczyk sądził widocznię, że to 
żart, gdyż odparł: 

— A ja jestem królem Anglii! 
_" Po kilku dniach książę zetknął się 
z tym samym australijczykiem podczas 
oficjalnego przyjęcia. Australijczyk, gdy 
mu przedstawiono księcia, stanął jak 
wryty, lecz książę, nie tracąc dobrego 
humoru, wyciągnął doń rękę i rzekł: 

— Bardzo się cieszę, że cię znowu 
spotykam, ojcze... 


RECENZJA 

'Wielki poeta niemiecki Henryk Heine 
był człowiekiem bardzo dowcipnym. 

Dziękując pewnego razu za dedyko- 
waną mu książkę, Heine napisał do 
autora: 

— Drogi Panie!.. Podczas czytania 
pańskiej książki zasnąłem. Śmiło mi się 
jednak, że wciąż ją czytam. Wtedy 
ogarnęła mnie taka nuda, że obudziłem 


się... 
PODOBIEŃSTWO 

Pewnego razu znany humorysta ame 
rykański Mark Twain otrzymał nastę- 
pujący list: 

— Czcigodny mistrzu!.... Przyjaciele 
moi twierdzą, że jestem do pana bardzo 
podobny. Wobec tego pozwalam sobie 
przesłać panu moją fotografię, aby pan 


wszystko... 

Wyglądał jakgdyby już przelazł poza 
sześódziesiątkę. Nosił zniszczone palto 
i mocno słatygowany kapelusz. Dawno 
przed wojną chodziliśmy do tej samej 
szkoły, siedzieliśmy nawet na jednej 
ławce. Potem Stefek znikł mi z oczu. 
Mówiono mi. że nieźle-mu się powodzi 
chodź nikt dokładnie nie wiedział co Się 
z nim stało. W czasie wojny wogóle 
nic o nim nie słyszałem. Aż oto dziś.» 

— Siadaj, Stefku.. — rzekłem, by 
zatuszować nasze wzajemne zmieszanie. 
— Dawnośmy się nie widzieli... Ho, ho... 
Bez przesady blisko pół kopy lat!... 
dzę, że ci nie bardzo idzie, Cco?... 

— Nieszczególnie... Pracowałem o0- 
statnio jako biuralista w pewnej firmie.., 
Firma zrobiła plajtę i znalazłem się na 
bruku... Od dwuch lat szukam posady... 
Nie mogę znaleźć... 

— Skąd ty właściwie do biurowej po- 
sady?.. W szkole, pamiętam. marzyłeś 
o karjerze lekarza... Jaki był właściwie 
twój zawód?,,, 

— To trudno powiedzieć... 

— Coś robił przed woijną?... 

— O, przed wojną Świetnie mi się po- 
wodziło.. Byłem tym, którego biją po 
twarzy... 

— Nie rozumiem... Co to znaczy?... 

Stefek uśmiechnął się, pokiwał gło- 
wą i odparł: 

— Ty tego nie rozumiesz.. Nie dzi- 
wię się... Posłuchaj... Pracowałem w je- 
dnym z największych lokali jako t. zw. 
„buzia do wynajęcia“... 

— Jako co?... 

— Jako buzia do wynajęcia... Tak... 
Bo, widzisz, przed wojną było tak... 
Nikt tak nie umiał się bawić jak Rosja- 
nie... Kupiec albo oficer rosyjski lak $0- 
bie podpił, to miał tylko jedno życzenie: 
— sprać komuś pysk... Wtedy, uważasz, 
mnie wzywano... Kelner przychodził do 


zechciał sprawdzić czy to prawda i cze-| mnie i powiadał: — „Panie Stefku!... 


kam niecierpliwie na odpowiedź. 

Mark Twain odpisał: 

— Szanowny Panie!... Stwierdziłem 
na podstawie przesłanej mi łaskawie fo- 
tografii, że pan jest rzeczywiście bar- 
dziej do mnie podobny, niż ja sam. Fo- 
tografję pańską postawiłem na umywalni 
i używam jej zamiast lustra przy go- 


leniu.... 
RÓWNOŚĆ 
Gdy znakomity pisarz angielski Wells 
wrócił ze swej podróży po Rosji, przy- 
jaciele zaczęli go zasypywać pytaniami. 
— A powiedz mi — pyta jeden z nich 


'— Czy tam rzeczywiście panuje rów= 


Welis — | 


ność? 

— Owszem... — odparł 
W Rosii sowieckiej panuje taka równość, 
że na wyścigach wszytskie konie przy- 
chodzą łednoczęśnie do mety... 

s 


Idź pan prędko do gościa!.. ość ma 
życzenie dać panu dwa razy po buzi”... 
Szedłem do gościa, dostawałem po buzi 
i po krzyku... 

— Patrzcie państwo!... — zawołałem. 
— Też mi zawód!... i 

— Jeszcze jaki zawód! — podchwy- 
cił Stefek. — Jak się zarabiało!... Mia- 
| ar PT WIG „OJ 


NOWY SPOSÓB. 

Kac przychodzi do Kotka I powiada: 

— Założę się z panem o dziesięć złotych, 
że pan nle zgadnie poco do pana przysze= 
diem... 

— Wiem.. Napewno chce pan pożyczyć kil- 
ka złociszów... 

— Nie zgadł pan... Chciałem panu powie- 
dzieć „dzień dobry”... Dawaj pan dziesięć zło- 
tych, które pam przegrał 


——— 


nne e me e 


półtora rubla. Za puszczenie krwi z no- 
sa z dowolną ilością uderzeń w twarz — 
5 rubli. Czasem iak gość wychodził z 
lokalu bez mordobicia, patrzało się nań 
zgóry... Bo co to za pętak, którego na- 
wet nie stać na to, żeby trzepnął w 
pysk? 

Stefek zamilkł. Westchnął ciężko i 
po chwili dodał: * 

— Potem, gdy Moskale uciekli, skoń- 
czyły się „dobre“ czasy... A teraz to co? 


Owszem, nie mogę narzekać. czasem 
człowiek dostanie po pysku, ale ktoby 
tam teraz za to płacił?... 

(0. g.). 


POŻAR. 
Do pewnego bankiera zgłasza się nędznie 
odziany jegomość I powiada: A 
— Cierpigtnik jestem. Amadeusz  Cierpięt- 
nik: z Grajdołka.. W ubiegłym tygodniu stra- 
sznę nieszczęście nawiedziło nasze miasteczko... 
Wybuchł pożar.. Po kwadransie wszystkie do- 


my stały w ogniu,. Nie zdołano nic uratować... | 


150 rodzin pozostało bez dachu sad głową... 
Mnie wysłano właśnie łako delegata, żebym 
zebrał cokolwiek dla nieszczęsnych pogorzel- 
ców.. Sądzę, że pan, zuany filantrop, nie od- 
mówi naszej prośbie... 

— Mhm... — mruknął bankier. — Jestem 


CIĘŻKIE CZASY. 


Z 
A 


Klijentka: — Mói portret nie podo- 
ba mi się... Zamalo w nim życia.... 
Malarz: — Możnaby przerobić i do 
dać trochę życia, ale to kosztowałoby 
o sto złotych drożej... 
Klientka; — Dlaczego?.... 
Malarz: — Bo życie jest dziś bar- 
dzo drogie. 
EFZZPOT WIE ZZZ ZI. SZ O EZZZEZDO OOOO 


Lekcja pływania 


Mayer jest jąkałą od urodzenia. Pew 
nego dnia postanowił uczyć się pływa- 


| nia. Udał się więc do basenu i rozpoczy- 
ina pierwszą lekcję. Trener związał go 


sznurem i rozpoczyna lekcję: 

— Raz, dwa, trzy, cztery... Raz, 
dwa... 

Nagle Mayer zawołał: 

— Nu... nu... nurka! 

ines Proszę bardzo... — odparł grzecz 
nie instruktor i spuścił sznur wraz z May 
erem nieco głębiej do wody. 

Mayer znikł pod powierzchnią wo- 
dy. Po kilku sekundach wylazł na po- 
wierzchnię nawpół żywy. Mimó to za- 
wołał po raz drugi: t 

— Nu... ru... nurka!... 

. — Jak pan sobie życzy... — odparł 
nieco zdziwiony instruktor, spuszcza- 
jąc Mayera po raz drugi głębiej. 

Ledwo jednak Mayer wylazł z wo- 
dy, gdy znowu ryknął: 

— Nu... nu... nurkat. 

„— Czy to nie szawiele za 
razem? — pyta instruktor. 

— Nu. ru... Nurka!... 

— Co jeszcze raz?!... 

Na to Mayer ciężko dysząc: i 

— Nnnnniel.. Ja właśnie chciałem 
powiedzieć, że nu... nu... nurka nie wol- 
no mi robić, bo mi lekarz zabronił! 


iednyim 


RADA. 
Ferdek zwraca się do Merdka: 
— Powiedz mi, przyjacielu, cóż mam na to 


wzruszony pańskiem opowiadaniem i gotów le-! poradzić?... Stale, gdy wkładam nowe buty, 
stem wam pomóc, ale lubię w takich wypad- |przez trzy dni nie mogę chodzić, bo mnie no- 
kach formalność.. Pan wybaczy, ale dziś są | za boli... PBL: 


takie czasu, że nie można nikomu wierzyć... 


— Dam ci na to radę: — wkładaj buty do- 


Skąd ja wiem, że to, co pan mówił, jest praw- | piero trzeciego dnia po ich kupieniu! 


dą?... Czy pan ma Jakieś upoważnienie do zbie- 
rania oflar?.... 


— Upoważnienie?.. Dalę panu słowo ho- 


noru, że miałem, tylko właśnie spaliło się pod- | dłoniach długi, ostry nóż... 


czas tego pożaru!» 


FILOZOF. 


STRASZNA HISTORIA... 
Jakiś dzikus trzymał w pokrwawionych 
Dziewczę patrzy 
nań sweml jasnemi, niewinnemi oczyma I pyta: 
— Niema pan serca?.., = 
— Nie! — odpowiada dzikus i palce jego 
zaciskają się coraz bardziej wokół rękojeści 


Na wykładzie medycyny jeden ze studen» | Toża. 


tów zwrócił się do profesora: 


'— Czy to prawda, że kobiety 


żyją dłużej, 


— Tak.. — odparł profesor. — Ale ZH 


WdOWY»+ 
NO?! 
Do sklepu wchodzi mały chłopczyk z gar- 
nuszkiem, 


W tej chwili dziewczę powinno właściwie 
błagać o litość, lecz ponieważ cała ta scena 
rozgrywała się u rzeźnika, więc Jasnowłosa 
panna zapytała tylko: 

— A może ma pan świeżą wołowinę? 


KARA. 
Nauczyciel kaligralji przyłapał żonę na flircie, 
Przywołał ją więc do siebie i rzekł surowym 


— Czego chcesz? — zwraca się doń sprze- | głosem: 


dawczyni. 


— Weź zeszyt i za karę napiszesz sto razy 


— Mamusia kazała mi kupić za 50 groszy |czysto i ładnie: — „Nie wolno zdradzać męża!” 


miodu do tego garnuszkam 
Sprzedawczyn|  nuapełniła 
dem. ; 
— A gdzie masz 50 groszy?... 
— W garnuszku, proszę panl.. 


garnuszek mlo- 


WYWIAD Z NEGUSEM. 


Jeden z dziennikarzy zagranicznych prze- 
prowadził ostatnio wywiad z Negusem, 

— Co pan sądzi o Mussolinim? — zapytał 
dziennikarz. 

— Mussolini to właściwie mój szef propa- 
gandy,. — odparł cesarz abisyński. 

— Jakto? — zdziwił się dziennikarz. 


— No, tak.. Niech pan pomyśli... Gdyby nie | przyjaciel. — Nie jesteś wcałe starą, tylka 


on, ktoby, cośkolwiek wiedział e Abieynfi?... 


NIEROZSTRZYGNIĘTA KWESTJA. 
Piotruś zwraca się do matki: 
— Mamusłu, prawda, że Ewa była pierwszą 
kobietą na świecie? 
— Tak, synku... 
— W takim razie, kto nauczył Ewę goto- 
wać, mamusiu? 


POCIESZYCIEL. 
Pewna artystka, mająca już ponad pięć- 
dziesiątkę, obawiała się starości. Pewnego dnia 
zwróciła się do swego przylaciela: 
— Karolu, czy uważasz, że jestem stara?... 
— Ależ, gdzie tam, kochanie... — odpar 
Lan 
wyglądasz... ERA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
aych Alfredem Krauserem a jego sz_ferem J. 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
pon dyrektorskim. Rogosz zosłał wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd  nlicze 
R a przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
trausera jakaś przechodząca kobieta r 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za” 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

„Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Kroausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem bał gc gad go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się łego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner 1 założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowa znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancórką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież, 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, ; 

„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
sPrzy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogosz jest 1 ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spot oe się z Wik- 
tą, dochodzi dó wniosku, że kocha się ona w 
n'm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłej wsł — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 5 

Maksio zamordował Zrębskiego I zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obiskana twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z.kajdan. 

ż Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 


przebaczył. . 
Do Elżbiety hali Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. erner, oburzony na żonę, wy- 


pędza ją z mieszkania 
Tymczasem Andrzej Łubkowski, 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłać 
manów. | à 
Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry" zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza, 


"yły szofer 
la narko- 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
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nawet ci sami, co wtedy, kiedy był mię-|wnęce bramy wyrostka z koszykiem, 


dzy nimi... 
zwrócił się do Magdy: 

— Chodź, usiądziemy... 

— Usiądziemy... 
barwnie. 

— Zmęczona jesteś? 

— Zmęczona... — odpowiedziała ta- 
kim samym tonem. 


Przyijrzał się jej bacznie, zaniepoko-; 


jony bladością jej oblicza. 
— Co ci, Magda?... 
była... 


— Nic mi nie jest... — potrząsnęła gło | 


wą, 
— Zimno ci? 
— Nie... 
ożeś głodna?... 

— Głodna... 

— No to, usiądź, a ja ci coś kupię do 
jedzenia... 

— Nie, nie... — zawołał z przestra- 


chem. — Nie zostanę sama... : 
— Boisz SiR, Pae e cię zostawię?...- 
— Nie wiem, nie wiem.,. — odrzekła 


z taką miną, jakby miała wybuchnąć pła- 
czem. Wszystkiego tu się boję, wszyst- 
kiego.. Gdybym wiedziała, że taka jest 
ta Warszawa, nie ruszyłabym się z Kur- 
kowa za żadne skarby.. Brzydko tu i 
strasznie... 

Mimo, że nie miał powodu do weso- 
łości, parsknął głośnym Śmiechem. 
Warszawie, kiedyś jej jeszcze na oczy 
nie widziała? To, co oglądasz, to marny 
próg tego salonu... Czekaj, będziesz ty 
inaczej mówiła, jak popatrzysz na te 
cida 'o jakich ti się nie śriiło:.. O Kurko- 
wie nawet myśleć nie będzie ci się chcia- 
ło... Nie martw się, Magdziu, nie martw, 
jakoś i dla nas słońce zaświeci... Pamię- 
tasz ty com ci mówił w pociągu o tej 
ciemnej, nieznanej drodze? Jesteśmy już 
na niej daleko, jużeśmy poszli naprzód... 
Może po szczęście idziemy, kto wie? 
Może ono na nas czeka przy którymś 
tam kilometrze?.. Lepiej iść tą drogą, 
niżli siedzieć na kamieniu przydrożnym, 
lepiej iść, bo wtedy i nadzieja jakaś jest, 
że coś ci się odmieni w twojem smut- 
nem, nieciekawem życiu... Nie bój się, 
Magdziu, nie bój... Boisz się? 

Dawało się poznać po jej twarzy, że 
słowa jego działają na nią kojąco, że 
przywracają spokój  przelęknionemu 
sercu... Oczy dziewczyny zajaśniały na 
chwilę silniejszym blaskiem, zniknął z 
nich smutek, jak za dotknięciem różdż- 
ki czarodziejskiej... y 

— Nie mie boję się... — szepnęła, pa- 
trząc nań z uwielbieniem. — Samej było- 
by mi tu tak strasznie, że byłabym się 
chyba pod pociąg rzuciła, ale jak pan 
jest przy mnie... * 

— Nie mów do mnie: pan... Tyle razy 


„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom | ny cię prosiłem, żebyś mówiła mi: ty.., 


— „żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
Przestępca ma „maty sumienia, że zywd 
niewinnego człowieka i w ten sposób chce mu 
wynagrodzić stratę. 

— Ale mimo usilnych poszukiwań nie mógł 
odszukać Rogosza, który w tym czasie przeby- 
wał w Kurkowie. 

Wobec tego „Czarny Antoś" udał się do „Ka 
capa“ į zmusił go, aby zaprowadził go do tego; 
które'nu tak bardzo zależało na liście Walczaka, 

A tymczasem Rogosz przyjechał z Wiktą do 
Warszawy. Dziewczyna jest oszołomiońa, zdyż 
nigdy jeszcze nie była w dużem mieście. 

Rogosz martwi się, bo nie ma pieniędzy na 
mieszkanie. Postanawia zamieszkać na dalekiem 
przędmieściit.., 


A do rana jakoś to się przemarkuje— 
na dworcu, na ulicy, bo nie można na- 
wet marzyć o najtańszym noclegu w nie 
legalnych zajazdach... - 

A później?.. Później iakoś się zo- 
baczy — narazie przetrwać jakoś do 


— Kiedy nie śmiem, kiedy trudno mi 


ził | to jakoś tak mówić... 


— To się naucz... — pogroził jej pal- 
cem z udaną srogością. 

Tak rozprawiając, weszli do bufetu 
trzeciej klasy. Przyjemne zapachy naj- 
różniejszych zakąsek pobudziły w Ro- 
goszu apetyt. Cierpka ślina napłynęła 
mu do ust, gdy ujrzał jakiegoś gościa, 
zajadającego się przy wysokim stoliku 
bigosem... Ale nie, nie wolno wydawać 
pieniędzy, trzeba będzie zaspokoić głód 
suchą bułką.. Bał się, że Magda wybie- 
rze coś drogiego, zgóry więc uprzedził: 

— w wolisz: bułkę, czy chleb?... 


Zobaczył wolne miejsce i|kupił cztery obwarzanki. 


ili na dworzec, chrupiąc po dro 


W 
ieczone na sucho ciasto. Smako- 


dze w 


odrzekła bez-|wało im, jak delicje. 


Byli teraz w lepszym nastroju, niż 


I przedtem... 


Magda obserwowała życie na dwor- 
cu już bez przestrachu, pytając Rogosza 
co chwila o to, o owo. Jej naiwne py- 
tania pobudzały go do dobrotliwego 


Jakbyś chora | Śmiechu, a i oną śmiała się także, pow- 
ltarzając często: 


— Jestem taka, jak to mówią: głu- 
piście, bo ze wsiście... . 

— Pobędziesz parę dni w Warsza- 
wie, to nie będziesz głupia... — odpowia 
dał jej na to. 

O wpół do trzeciei ławki zaczęły pu- 
Sztoszeć: tyła to pora, kiedy zamykano 
dworzec na dwie godziny... 


Nie było innej rady — trzeba, było poj ci 


wałęsać się po ulicach. 

Ale czas przęszedł im niespodziewa- 
nie.szybko i przyjemnie, bo dla Magdy 
była to przechadzka, pełna- nowych 
wspaniałych wrażeń... 

Każde neonowe światło, każdy nocny 
tramwaj, każdy wyższy budynek budził 
w niej zachwyt, a już drapacz na placu 
Napoleona wprawił ją niemal w ekstazę. 

Zmęczeni łażeniem, przybyli na dwo- 


| rzec o piątej i znów usiedli na tei samej 
Ech, ty głupia, co ty mówisz oj !AWCEt.. | 


Magdę zmorzył odrazu twardy sen, 
Rogosz drzemał czujnie, bo ni stąd ni 
zowąd począł go trapić jakiś nieznośny, 
nieokreślony niepokój... ciz . 


DLIWOSCI.. 
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Jakieś dręczące przeczucie wkradło 
się do jego serca i mąciło sen... 

Gdy zasnął na chwilę, oparłszy gło- 
wę o tchnące miłem ciepłem ramię Mag- 
dy, widział, jak na jawie koszmarne po- 
stacie, które otoczyły go ze wszech stron 
ciasnym pierścieniem... Oczy tych zjaw 
ziały ogniem, usta były wykrzywione 
w ohydnym wyrazie... 

Zerwał się z tego męczącego półsnu 
z bijącem pośpiesznie sercem, blady, 
oblany zimnym potem... : 

Nieprzytomnem, mętnem spojrzeniem 
obiął śpiącą jaknajspokojiniej Magdę i 
przetarł dłońmi powieki, jakby chciał z 
nich strząsnąć resztki nieprzyjemnego 
Snu... Obawiał się zasnąć, by sen się nie 
powtórzył.. Postanowił czuwać, choć 
głowa sama opadała mu na piersi. 

— Nie będę spał, nie będą spał... — 
powtarzał w duchu, walcząc z sennoś- 


ą. sę. > 
Wskazówki dworcowego zegara po- 

suwają się leniwie naprzód — wygłąda 
tak, jakby je ktoś przygwoździł do brud 
nej tarczy... Kiedyż wreszcie nastanie 
dzień, kiedyż się skończy ta długa, nie- 
mająca — zda się, kresu — noc... 

Rogosz potrząsa głową i myśli: 

— Co to się ze mną dzieje? Czego 
jestem taki niespokojny?.. > 

Nie przypuszczał, nieszczęsny, że 
zły los zbliżał się do niego w tej chwili 
szybkiemi krokami... ` 

W górze huczał ukryty głośnik. 

— Pociąg do Krakowa, Zakopanego. 
Pociąg z Berlina, Poznania... 
-Rogosz czuwał uparcie... — 
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Siès policyjny demaskuje 
rzekome$o zbrodniarza 


Około godziny wpół do ósmej, gdy 
ruch na dworcu był już w pełni, pojawi- 
ło się w hali dwuch mężczyzn, z których 
jeden prowadził na trzymanej krótko 
smyczy — rasowegą wilka. Byli to wy- 
wiadowcy urzędu Śledczego: Mrozik i 


Łątowski, oraz Lord, nazwany przez 
Rogosza Ratujem. 
Łątowski dał znowu psu do pową- 


chania chusteczkę mordercy z ulicy 
Marszałkowskiej i, gzłaszcząc zwierzę 
po grzbiecie, szepnął doń: 

— Szukaj, szukaj, Lorqzik... 

Ale pies pokręcił się na miejscu i za- 
wył cicho, jakgdyby chciał w ten spo- 
sób wyrazić swoją bezradność. Łątow- 
ski spojrzał wówczas na swego kolegę 
i mruknął: 

— No, zrobiliśmy swoje... Myślę, że 
możemy już wrócić do urzędu. 

— Wracamy.. — skinął Mrozik gło 
wą. — Szkoda, że Lord nawalił... 

— Mówiłem odrazu, że tak będzie... 
_ — Ale żałować niema czego... Pocze 
kajce, kupię w kiosku gazetę... 

— Í ja.. Ciekawym, co o tem mor- 
derstwie piszą... ; 

Skierowali się w stronę kiosku. Gdy 
przechodzili obok ławek, na których sie 
dzieli ludzie, ściśnięci, jak śledzie w 
beczce, wywiadowca Łątowski poczuł 
nagle, że pies szarpnął się silnie na smy- 
czy. Zaintrygowany, zwrócił nań oczy 


i wtedy zauważył, iż Lord ciągnie ku jed! W 


nej z ławek, skomląc cicho. 

Mrozek też to spostrzegł. 

— Patrzcie, patrzcie... — mruknął 
Łątowski, wskazując wzrokiem na psa. 


— A co tańsze? — zapytała, odga-|Co mu się stało?... 


dując Iro oa: 
— Chleb... 
— To niech będzie chleb... 


Okazało się jednak, że w bufecie nie 
można kupić samego chleba. 


— Chodźmy za nim... Tak wygląda, 
jakby trop odnalazł... — odrzekł Mrozik 
z przejęciem. 

— Puszczę go wolno... 

— Dobra... 


— Szykuj kajdanki!., — rzucił Łą- 
towski Mrozikowi. 
bra!... W- 
Tymczasem Rogosz (on to bowiem 
był tym mężczyzną, na którego rzucił 
się przygarnięty przezeń w swoim cza- 
sie Lord-Ratuj) był serdecznie: wzru- 
szony tem niespodziewanem spotkaniem 
ze swoim czworonożnym przyjacielem... 

— Ratuj, Ratuj... — szeptał, jakgdy- 
by był pewny, że pies rozumie ludzką 
mowę. — Toś ty mnie poznał, piesku ko 
chamy?... Ach, ty poczciwy zwierzaki... 

Zwierzę wyrażało swoją radość ci- 
chem skomleniem. Wspięte na tylnych 
łapach, oparło się przedniemi o pierś 
Rogosza i zaglądało mu w oczy swemi 
mądremi ślepiarni. ` b i 

W tej to chwili stanęli przed Rogo- 
szem dwaj wywiadowcy. 

Magda spała przez cały czas w naj- 
lepsze, z głową opartą o twarde oparcie 
ławki. Nawet tumult, który zrobił się 
właśnie obok niej, nie zbudził jej ze sni. 

Jeden z wywiado 


wców — Łątowski 
— nie mając żadnych wątpliwości, że 
pies odnalazł sprawcę morderstwa przy 
ulicy Marszałkowskiej, położył na ra- 
mieniu Jana swoją ciężką rękę i syknął 
z nieukrywaną satysfakcją: - 

— No, nareszcie, mamy cię ptaszkū! 
Ręce do góry!... Policja!... 

Śmiertelna bladość pokryła policzki 
Rogosza... Policja?... Agenci?... Więc do 
arszawy przyszła już wieść o poża- 
rze w tartaku?... Odnaleźli go już tutaj? 

W rękach Mrozika szczęknęły auto- 
matyczne kajdanki... Odgłos ten wywo- 
łał w sercu Jana gwałtowny skurcz... 

Więzienie?... Znowu, znowu?... I nie- 
winnie, jak wtedy?.. Za niespełnioną 
zbrodnię?... i 

Któż uwierzy w jego zaklęcia, kiedy 
cały Kurków będzie świadczył przeciw 
ko niemu?... że on Łubkowski, podpalił 


dnia, — Tu nie piekarnia.. — zmierzyła go|  Spuszczony z uwięzi pies dał kilka 
Pobiegł spojrzeniem ku ławkom, na panienka w białym kitlu od stóp dolsusów i z impetem rzucił się na jakie- 
których niejedną już noc przespał. Görz- slów. goś mężczyznę, siedzącego na ławce. 

ki uśmiech pojawił się na jego wargach.| Wtedy Mężczyzna skoczył z jakimś skrzy 


AK. Janaszki widzieli, Nawrotek wi 
Złat... 

„ Kto powie o nim coś dobrego? Żela- i 
ziak, Nugat, Maczuga?... ' | 


(Dalszy ciąg jutro) 


przypomniało mu się, że 


gdy stwierdził, że nic się tu nie zmieniło. przed dworcem kręcą się przez całą nocjkiem na równe nogi i jakby zaczął. miar] 
Tak samo, jak dawniej, drzemią W sie | sprzedawcy i 
dzącei pozycji bezdomni nędzarze, może Magdą 


obwarzanków. Wyszedł z cować się z psem... Dwaj wywiadowcy 
| (, znałaziczy. nasaysłu pobiegli naprzód, 


na | z w oemmej bez x cz 


| 
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Dzięki temu nowemo 
a nieskomplikowanemu 
sposobowi domowej pielęgnacji skóry, 
można w ciągu hia dni osiągnąć 
gładkość, delikatność i białość skóry, 
tudzież wspaniałą cerę. Niedawno wy* 
nalezione składniki oczyszczające i 
wybielające, zawarte obecnie w Kremie 
Tokalon koloru białego (nie tłustym), 
spreparowaunym według oryginalnego, 
francuskiego przepisu znakomitego pa* 
ryskiego Kremu Tokalon, czynią za- 
ziwiającą zesunę na ciemnej, bez- 
barwnej i nieczystej skórze. w 
one do głębi porów, do samego sied- 


liska zła, Głęboko aakorzeniony brud 


i kurz, do których mydło i woda, 
jakoteż zwykłe kremy oczyszczające, 
nie mogą dotrzeć, zostają usunięte, 
Podrażnienie. delikatnych porów skóry 
ustaje. W ten sposób przyczyna 
wągrów i rozszerzonych porów jest 
usunięta i znikają one w ciągu ki 

dni. Te cudowne składniki wzmacnia- 
jące i wybielające czynią szybko z 
najbardziej cięmnej i szorstkiej skóry 
białą, gładką i delikatną. Każda ko» 
bieta, nawet w wieku 40 lat lub jeszcze 
starsza, może uzyskać świeżą, jasną 
cerę, jaką może sią poszczycić każda 
młoda dziewczyna, Niech Pani stosuje 
Krem Tokalon koloru białego rega- 
larnie przez tydzień. O ile nie będzia 
Pani zachwycona rezultatem proszę 
odesłać tubę do firmy „Ontax', War- 
szawa, Traugutta 3, która zwróci Pani 
bez kwestji podwójną cenę kosztu. 


NAJSŁAWNIEJSZA 


22, lewa oficyna. 
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Dr. Rundsziein 


nikają - 


w całej Polsce 
chiromantka, mistrzyni wiedzy tajem- 
H. STASZEWSKA, przepowiada 
nieomylnie przyszłość, ujawnia najważ- 
niejsze wypadki z przeszłóści, teraź- 
niejszości i dodaje dużo energji ludziom 
"łamanym przez życie. Główna 11, m 


tępnych! 


Dziś i dni następnych! 
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Dr. MED. 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "25/55 CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


127-84 (kobiety i dzieci) 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—5-el. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł, 


Ji GUSTAW KOKNI: m. L. BERMAN 


e POWRÓCIŁ 
specjalista specjalista chorob wenerycznych, skór 


akuszer—Ginekol>OG nych | seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. CEGIELNIANA 15 [eleifon 149-07. 


Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
niedziele + świeta od 9—1 bo poł. 


Dr. KLINGER: Niewiażski 


Specj. chor. wsnurycznych, skórnych 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH soksośląych ú 
wenerycznych | skórnych (włosów) ANDRZEJA 5. ieleron 159-40, 
ANDRZEJA 2, telefón 132-28, ¡Przyjmuje od S—ll rano i od, 5—9, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


w niedziele t świeta 9—12, 
1 H. HAMMER 


LEKARZ - DENTYSTA 
Akuszer-Ginekolog 


urce  UaKÓB Karmazyn 


li-go LISTOPADA 32. POŁUDNIOWA 2, 
w nocy wejście przez (Gdańską 12. tel. 114-36 
Przyjmuje od 3—7 wiecz. przyjmuje od 9—1 i nd 3—7 wiecz. 


Wożkowyski ae = | 


m gi a 
spec. chor. wenerycznych, skórnych A A p í : A keti n 


: *.pakualnyoh Akuszerja i choroby kobjece 
Cegielnana 11, tel. 238-02} snópwiEjska 47, terei 108-10. 


od 8-12 1 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 
a a a a nar JREJCEIER 
| 


S. BERGMAN... 
s SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


EN E WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


AL. JUSZKI 39, tel. 148-24 |Eoudniowa 28 Tel. 201-93, 
Sy p MTI oś 4—7. |Przyjmuje od 8—H rano i od 5—8 


wiecz,, w niedziele i święta od 9—1. 


pr. 
med. 


Dr. med. 


Jerzy Sudyal, NITECKI 


AKUSZER = GINEKOLOG RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
LEGJONÓW 11, tel. 124-54 NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
Przyjmuje od 4—8 więcz. od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 


AE Stai a DT GREY W niedz i świeta od 9—12 w poł. 
im H. LUBICZ Dr. Feldman 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych| %0% W 8 


' moczopłciowych. powróci AKUSZER + GINEKOLOG 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32| KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot) 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. Telefon 155-77 

W medziele i świeta 'od 91] renm| (od 11-ći do tel Ziierska Nr. 24) 


DR. MED. DR. MED 7" 


„M. GLAZER AI. Kopciowski 


Zachodnia 64, tel. (15-4)jGdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 12—2 í od 7—8.30 wiecz. przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 
w niedziele | świeta od 112 wdał |" I” 


mi TIREPMAN LEKARZ - DENTYSTA 


wodna mord, msee B, NUSBAUMOWA 


skórnych, moczopłciowych 
Ę 4 y przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


Zawadzka O si: pigtrkowska 51 ssie 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
LECZNICA OMEGA DR D, 
GŁÓWNA 9, tel 142.42 | bm m BOCZKO 

SPEC. CHOR. DZIECI 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
alnościach. — Gabinet dentystyczny» NAPIÓRKOWSKIEGO 47 
cjalnościac Gabinet dentystyczny: (Górne Rynek), Tel. 186-68 


Analizy lekarskie, trzyki, Roentzen 
alizy lekarskie, zastrzyki, Roentz przyjmuje od 2—5 popoł.  20—2 


lampa kwarcowa. Porada 3 złote- E A 
Dr. RóżanerH KRAUSKOPF 
AKUSZERJA 1 CHORORY KOBIECE 


Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
Zgierska 15 r: 


nych I seksualnych è 
113-47 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-93. 
Przylmuie od 9—1 i od 5—9 w. |Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 


lilmie p.t. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Najnowsza kreacja ulubienicy publiczności 


-Nasze Konecka 


Nr. 61 


S Kryska Prywatne Pogotowie Lekarskie 


Telefon: 


Legjonów 6 
czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


na ruptury (przepuklinę) skrzywie- 
DLA CHORYCH nr, zezzaloża i różne kalectwa | k 


f Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
Ø większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i nainie-. 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet ł dzieci — 
Specjalne bandaże ortop. nia ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'ę żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- 
licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specialne gorsety PAPES 


l aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- 
ne nogiiręce aluminiowe (protezy) dla ampi- 
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platins) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
5 gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

Specjalne pończochy gumowe „ideal“ dla cier- 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
mogi z 2 letnią gwarancją. 


Specłalny Zakład Ortopedyczny 


J. RAPAPORT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 


Liczne podziękowania! 


Uwaga! Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- 


łecznej znaczne ulgi! 


PODZIĘKOWANIE. 

Dla WP. J. Rapaporta, właściciela zakładu ortop. w Łodzi, Za- 

wadzka 8. Za wykonany i założony mi spec. ortoped. pas rupturowy 

który pod każdym względem spełnił swe zadanie i był bardzo sku- | 

teczny, składam WPanu gorące publ. podziękowanie i zauważam, że 
1igdzie tak celownego bandaża na moją rupturę nabyć nie moglem: 

Bętkowski Stanisław, Łódź, Gołębia 1. 


ERY a 1] AKUSZERKA przyjmuje chorych od 


3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr 
Rozmaite of. parter. tel. 170-18. 


lo ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikom 
: — |na wypłatę konfekcję, obuwie. biejizna 
ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he-|manufaktura, firanki Chari, Piotrkow= 
brajski, francuski, niemiecki, włoski,Ska_37. podwórze. 
hiszpański. Wyuczanmiy grupowo? i po- ARTYSTYCZNA pracownia  pulowe- 
edyńczo, Cegielniana 6, m. 10. 1 AR ręcznych. Wyucza szydełkowania 
POTRZEBNY celi, Podrem dokas ja A Pernan znich - 
stolarza na stale. fadomość ul. Ki- d 
lińskiego Nr. 17 u dozorcy. Ak anowa, Zglerska 16, pr. ot. 1 p. 
SPRZEDAM b. tanio 2-1 lampowy Od-INĄ RATY szvie ubrania i palta z to- 
biorn'k sieciowy. Idealna czystość, od- Ref ai ża ao Oyj 
bioru. Murarska (Brayera) 3, sklep aens ak ONR AMEA ESKA AP 
TATY: ' erue 5. womiejska Nr. 5 od 6 —8-ei AE a 2 
pragnie podać rękę pięknu. U-'TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 
torty nieanonimowe su s Gog: oraz ita: A prywatnie w 
Śl ZN | ZTUADACH 1: BoJEdYŃCZO A 
ŁÓŻKA debjwe nowe bardzo solidnejjciel Hear kovi Gdańska 9, telefon 
roboty, sprzedam tanio, Łagiewnicka 166-93. 29 


27, I piętro, m. 4, Bałucki Rynek. _1 DNIA 23 b. m. zginal pies. buldo 
ZAWODOWA krawcowa  przyjmuje;żółty obcięte uszy m OW 


prasaięg or dac ik a AR skiego 7, Konopski. 
cinny. Opłata tygodniowo 3 zł. Gdań- i x 
ska Nr. 150, lewa oficyna I p. m. 29 POSEURDJEMY rj bwin zak 


do nauki kroju, naucza rysunków ie skie za zwrotem kosztów, Cieszkow- 
1 


-ji pań do akwizycji, 
ZAGINĄŁ pies rasy mieszanej foxierjiZgłoszenia Smu - 
maści biało czarnej, Odprowadzić zajdarz. PY REUPO 


wynagrodzeniem Pomorska 80 m. 21- 
- DROBNE ozłoszenia w, „Republice“ 
ZSZYWAM misternie ı sztopuję wszelis are: 
ą najlepszym i najtańszym środkiem 
mer sni REERÓW, Pirarnowicza zetknięcia zoósretowanych stron. 
TONE M. mmm | Kto CHCE 1) ZNAlĘŹĆ lokatora lub sub- 
MĘŻCZYŹNI widzą szczęście i inają-llokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
tek w pięknej twarzy kobiety. Każdaipojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
z pań może to szczęście i ten skarbjchomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
lekko osiągnąć przez używanie kre-|wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
mu, pudru i mydła Kwlat Śnieżny. wyszukać pracownika — niechaj po- 
Wszędzie do nabycia, lida drobne ogłoszenie do „Republiki“ 


W rol. gł. 


ali WESSEN 


Nadprogram tygodnik dźwię- 
— kKowy Paramountu i Pat, — 


Nasz bezkonkurencyjny program! Wielka epopea miłości, poświęcenia i bohaterstwa! 


„LEGJON NIEUSTRASZONYCH” 


w największej swej kreacji WALLACE BEERY, Lewis Stone, Robert Young i Maureen O'Sullivan. 


Film o wielkim rozmachu! Film o niebywałej sad Film o przepięknej treści! — Nadprogram! Wielka farsa oraz 

tualności 

Ceny miejsc: I seans 50 i 54, następne 54—85 i 1.09. — Początek seansów o godz. 4-ej popol, w soboty i niedziele o 
godz. 12-ej w poł. 


PAT. 
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Na najbliższym kongresie Międzynarodo- 
wej Federacji Bokserskiej (FIBA) rozpatry” 
wany będzie wniosek Związku Irlandzkiego 
o wprowadzenie do boksu amatorskiego 
sześciorundowych walk dwuminutowych za- 
miast dotychczasowych trzech rend trzymi- 
nutowych. Wniosek ten uajprawdopodob- 
niej uzyska większość, ponieważ już dziś 
szereg państwowych związków bokserskich 
wypowiedziało się za powyższą inowacją. 

W związku z tą niczwykle aktcalną spra 
wą udało się „Gazecie Polskiej" uzyskać 
wywiad z prezesem Irlandzkiego Związku 
Bokserskiego, mjrem Murphy, Który dokła= 
dnie motywuje swój wniosek. Ze wzgłedu na 
b. ciekawe ujęcie tematu zamieszczamy po= 
niżej wywiad z mjr. Murphy w całości: 

|. Czy zawody bokserskie mają być rozstrzyga” 
ne w sześciu ewentualnie pięciu rundach po 2 mi- 
nuty, czy w trzech rundach po 3 minuty — jest 
to pytanie, które w interesie dalszcen rozwoju 1 
spopularyzowania amatorskiego pięściarstwa mu- 
śl być rozstrzygnięte. W najnowszych swych 
rozporządzeniach FIBA zezwoliła na 6 rund 
dwuminutowych dla spotkań miedzynarodowych. 
Uważam, że posunięcie to było mądre. Posta* 
ram się to udowodnić. 

By zapewnić pięściarstwu amatorskiemu po- 
wodzenie należy zainteresować niem szerszą pu- 
bliczność, Mojem zdaniem 3 rundowe walki nie 
są w stanie przyciągnąć publiczność I dlatego 90 
procent meczów amatorskich rozgrywanych w 
Anglii, Szkocji, Walii, Irłandji i t d odbywają 
się już systemem 6-clo rundowym po 2 minuty. 

Stwierdzam pozatem, że trzyininutowe rundy, 
z przyczyn fizjologicznych, są niedorzecznością. 
Boks jest sportem nadwyraz wyczerpującym. 
Wymaga on nadzwyczajneł koncentracji sił, wy- 
maga też kolosalnego skupienia nerwów. Bokse- 
rzy, poprzez specjalny trening, są przygotowani 
do tego wysiłku, lecz musi fstnieć granica nie- 
przekraczalna dla ciągłego, skutecznego wyda: 
wania z siebie swych sił. 

Można przyłąć, że czas dwuch minut jest na- 
turalną granicą dla skoncentrowania wysiłków 
ciała, po których należy ciału dać możność odpo- 
czynku. Dla prawidłowo trenowanych zawodni- 
ków, wystarczą 1 minuta, by mogli ponownie ze= 
brać siły do kontynuowania, nie wiele dłużej 
trwającej, następnej rundy, U zawodowców, 
którzy są ludzkiemi maszynami bojowemi — 
można podczas 3 min. rund zauważyć trzymanie 
I kładzenie się na przeciwnika — jako próby wy- 
poczynku., Porównałcie jeszcze 3 min, starcie 
zawodowca I amatora, Jakaż wielka różnica! 
U amatora walka jest żywsza | brdziej bsorbu= 
laca siły, a tem samem ciekawsza. 

Zastanówmy się nad skutkami dotychczaso= 
wego systemiu. Niektóre rzucają się odrazu w 
oczy. Przedewszystkiem, amator myśli. „Mam 
tylko 3 rundy, a zatem nie moze tracić czasu“. 
Jak to rozumieć? Zawodnik sądzi, że niema 
czasu dla poznania swego przeciwnika | ocenie- 
nia swoich własnych braków, by na podstawie 
tego z astosować plan waiki. Poprostu poluje 
tylko na k. o, Często słyszałem, jak trenerzy 
mawiali do swych uczniów: „Nie zapominaj, że 
masz przed sobą tyłko 3 rundy, zatem nie trać 
czasu”. Albo zwięźlej: „Nie myśl o boksowa- 
niu tylko o biciu“, Sam widziałem setki walk 
pierwszorzędnych bokserów w 3 min, straciach, 
którzy odrzucając umiejętność | technikę praco- 
wall tylko jak zwyczajne młóckarki, 

Co z tego wynika? Amator śpieszy się, by 
natrzeć całą siłą na przeciwnika, lecz jego siły 
nie wystarczają mu na 3 min, Skutek jest ten, 
że zawodnik walczy bezmyślnie 1 blje naoślep, 
orzanizm jego jest bowiem już niezdolny do pra- 
widłowego funkcjonowania. Nastepije przemę” 
czenie i chęć zwycięstwa przez k, 6, Przypusz- 


Stanoszkówna i Kantor 
mistrzami Warszawy w szer- 


mierce 


Warszawa, 29 lutego. 

W sobotę odbyły się na stadjonie 
Wojska Polskiego w Warszawie ogólno- 
polskie zawody szermiercze o mistrzo- 
stwo Warszawy pań. Pierwsze miejsce 
i puhar A. Z. S. zdobyła ponownie Sta- 
noszkówna z Katowic, będąc przynaj- 
mniej o klasę lepszą od pozostałyca za- 
wodniczek. 

Ogólno- polsfi turniej szeremierczy 
panów o mistrz:wo Werszawy W Szpa 
dzie zakończył się zwycięstwem Kanto- 
ra (Łódź), który zdobył mistrzostwo i 
puhar płk. Gebla. Na drugiem miejscu 
Schik. 

Jak się dowiadujemy, w narciarskich 
mistrzostwach Polski w kombinacji al- 
pejskiej. które odbędą się 13 — 14 mar- 
ca w Zakopanem mają wziąć udział czo- 
łowi narciarze austrjaccy i niemieccy. 


Ścisła lista zawodników nie została; 


jeszcze uzgodniona. Narciarze ci we- 
zmą (udział także w konkursie skoków 
15 marca na Krokwi, 


| 


czam, że I lekarze sportowi dadzą plerwszeń* 
[stwo startom 2 min. przed 3 min, ze względu 
„ma to, że boks Jest jednak sportem wyczerpują* 
cym. - 

Ostatecznie należałoby zapytać bokserów, 
którzy mają doświadczenie w walkach 2 min.; 
Jestem przekonany, że większość z nich wypo- 
wie się za walką 6 rundową po 2 min, gdyż 
posiada ona następujące zalety: 1) nie wyczer- 
puje zawodników, 2) daje więcej czasu dla 0- 


eściorundowe w boksie 


acja w amatorskim sporcie pięściarskim 
| 


jem zdaniem, tradycyjne 3 nfin. starcia stoją na 
przeszkodzie rozwołowi technicznemu i sprowa- 
dzają go do zwyczajnej bijatyki. 

Reasumując, tezą moja dąży do wprowadze- 
nia 6 rund po 2 minuty na stałe z następujących 
| powodów: 

a) trzyminutowego starcia, z fizjologicznych 
powodów, nie wytrzymują siły boksera, 

b) dwuminutowe starcie prowadzi do lepsze= 
go i kunsztowniejszego stylu boksu i zmniejsza 


szacowania przeciwnulka, a tem samem możli- wybitnie niebezpieczeństwo okaleczeń, 


wość lepszej walki, 3) pozwala na lepsze rozwi- 


c) sześciorundowe walki pozwalają lepszemu 


nięcie techniki i umiejętności, 4) redukuje niebez- |zawodnikowi rozwinąć swą przewagę i zmniej- 
pieczeństwo okaleczenia, które zwiększa się z |szają niebezpieczeństwo niezadawalających roz- 


żdą ruńdu w stosunku do wyczerpania. 

Jeśli się zgodzimy, że moje arguraenty pole- 
gają na faktach i że z wprowadzeniem 2 minuto- 
wych rund łączy się możliwość uzyskania lep» 
szego boksu, to musimy poczynić kroki, by raz 
na zawsze skasować starcia trzytuinutowe. Mo= 


en 


jka 


Woźniakiewiez chory na anginę 


strzygnięć sędziowskich, 
d) sześciorundowe walki, z punktu widzenia 
widowiskowego, są więcej warłościowe, 
Jestem przeświadczony, że wniosek mój uzy= 
ska wymaganą większość i w niedługim czasie 
amatorzy walczyć będą sześć rund po 2 minuty, 


i 


nie bierze udziału w treningach na obozie w Poznaniu 


Poznań, 1 marca. 

Obóz czołowych bokserów polskich 
pracuje od kilku dni pełną parą. W pią- 
tek przyjechał nieoczekiwanie Rotholc, 
który jeszcze tego Samego dnia odbył 
sparring ze Spodenkiewiczem. Siapsio 
wypadł zupełnie blado na tle znajdują- 
cego się w wyśmienitej formie Spoden- 
kiewicza. Być może, że warszawianin 
zmęczony był podróżą w każdym razie 
stwierdzić należy, że Spodenkiewicz gó 
rował nad nim conajmniej o klasę. 

Wiedeman sparrował w piatek dwu- 
krotnie z Szymaniakiem i Chmielewskim 
Ślązak okazał się niestety zawodnikiem 


go nie jest on równotzędnym przeciw= 


rikiem tak że łodzianin niema w dalszym 
ciągu z kim sparrować. 

| Na polecenie lekarza izolowany zo- 
stał od pozostałych uczestników obozu 
łodzianin Woźniakiewicz, u którego le- 
karz stwierdził silną anginę. Wożźnia- 
kiewicz przebywać musi conajmniej 
przez kilka dni w łóżku, a ponieważ 
obóz kończy się już w środę wątpić na- 
jleży czy weźmie on udział w trenin- 
gach. 

Zaięcia na obozie odbywają się wed- 
lug następującego programu: godz. X-a 
pobudka, godz. 9—11 gimnastyka i bie- 
gi. godz. 12,30 obiad, godz, 13—15 od- 
poczynek, godz. 15.30—18 sparringi: 


Bronek Czech zwycięża 


w biegu zjazdowym na 


Zakopane, 29 lutego. 

W sobotę w ramach międzynaństwowych a- 
kademickich zawodów narciarskich Polska — 
Niemcy odbył się bieg zjazdowy z Kasprowego 
na Halę Goryczkową i slalom na Kalatówkach w 
Suchym Zlebie. 

W biegu zjazdowym pierwsze miejsce zajął 
Bronisław Czech (Polska) w czasie 5:4,5 sek. 

2) Orłewicz (Polska) 6:09,5. 

3) Beyverer (Niemcy) 6:22. 

4) Rajski (Polska) 6:34, 

5) Lenschner (Niemcy) 6:52. u 

W slalomie wyników dotychczas nie obliczo= 


a. Dla Chmielewskie- 


zawodach akademickich 


no. Najprawdopodobniej pierwsze miejsce zaj- 
lisa Lenschner (Niemcy) a drugie Czech (Pol- 
ska), . 

W czasie zawodów zaginął w tajemniczy spo- 
sób jeden z zawodników niemieckich Starck, któ 
ry wyruszywszy ze startu albo uległ iakiemuś 
wypadkowi, albo zmylił drogę, gdyż nie stawił 
się na mecie. Możliwe, że ów zawodnik zabłą- 
i dził i zjechał na czeskosłowacką stronę do Doliny 


„Cichej. Poszukiwania, w których bierze udział 
tatrzańskie ochotnicze pogotowie ratunkowe 
trwają. 


Na skeaczącycih siołacha 


rozgrywane są mistrzostwa ping-pongowe Polski 


Warszawa, 1 marca. 

Rozpoczęte w dniu wczorajszym w Warsza- 
wie mistrzostwa Polski w tenisie stołowym o- 
skreślić można tylko mianem wielkiego skandalu. 
jMistrzostwa odbywają się w sali najmniej w 
Warszawie po temu odpowiedniej — w lokalu 
klubowym Gwiazdy, mieszczącym się na trze- 
ciem piętrze w zabudowaniach fabrycznych W 
ciągu całego wczorajszego dnia, gdy odbywały 
się zawody fabryka była w ruchu i stoły do gry. 
podskakiwały. Niema więc mowy o normalnej 
grze. Organizacja imprezy jest pozatem fatalna. 
Delegaci PZTS przybyli z Łodzi musieli wło- 
żyć wiele wysiłku w ujadanie się z organizato- 
rami. 

Poziom zawodów jest przeciętny, przyczem 
reprezentanci Śląska i Poznania zaskoczyli swą 
dobrą przeciętną klasą. Natomiast Łódź nie od- 
grywa najmniejszej roli i wyląduje niewątpliwie 
na ostatnich miejscach. 


W mistrzostwach drużynowych uczestniczy |5:0. 


j3 drużyn, które podzielono na trzy grupy. 

pierwszej grupie zdecydowan:e.prowadzi Hasno- 
nea warszawska, która wygrała ze Śląskim ZS 
5:1, z Hagiborem krakowskim S:1. Na ostatnim 
meczu warszawianin Rataja wygrał niespodzie- 
wanie z mistrzem Krakowa Zyssmanem 21:17, 


Nagrody dla uczestników 
mistrzostw Polski 


wania do indywidualnych mistrzostw bokser- 
skich Polski, wpadł na dobrą myśl, zbierając na- 
grody dla uczestników mistrzostw. Inowacja ta 
spotka się niewątpliwie z wielkiem uznaniem 
zwłaszcza wśród zawodników, którzy do te 
pory, poza dyplomami za zdobycie tytułu nie 
zostali nagrodzeni upominkami, jak to dzieje się 
iw innych gałęziach sportu. 

| ŁOZB zebrał już sporą ilość nagród, które w 
najbliższych dniach wystawione zostaną w ied- 
nym z łódzkich okien wystawowych. 


Tr 


Zarząd ŁOZB, który rozpoczął już przygoto- | 


21:14. Pozatem Finkelsztajn wykazał znakomi- 
tą formę, która każe się spodziewać, że w indy- 
widualnej walce o tytuł mistrza nie będzie on bez 
szans. Dobrą formę wykazał też Gutek. 

Bardzo słabo wypadł natyniast Klein, a nie- 
nadzwyczajnie Lewenherz. Bardzo charaktery- 
$tyczne jest, że trzej najlepsi po Gutku gracze: 
Finkelstein, Lewenherz i Klein wylosowali jedną 
ćwierćfinałową grupę. Oczywiście, że tego ro- 
dzaju losowanie wywołało protest, który rozpa- 
trzony zostanie po zakończeniu mistrzostw dru- 
żynowych. 

Z ważniejszych wyników zespołowych w po- 
szczególnych grupach zanotować jeszcze nale- 
ży: w I grupie zwycięstwo Hagiboru (Kraków) 
w spotkaniu z Orlęciem (Łódź) 5:1, w II grupie 
wynik Samson (Tarnów) — Hakoah (Łódź) 5:0 
iw III grupie: Zenit (Lwów) — Rewera (Stani- 
sławów) 5:1, ZS Grudziądz — KMP (Poznań) 
5:1 i Rewera (Stanisławów) — KMP (Poznań) 


Do finałów zakwalifikowały się: Hasmonea 
(Warszawa), Hagibor (Kraków), Zenit (Lwów), 
Rewera (Stanisławów) i prawdopodobnie YMCA 
(Warszawa) po decydującej rozgrywce z Hako- 
ahem (Łódź). 


amwajarzeipocztowcy 


spotkają się na planszy 


Łódź, 1 marca, 
| W dniu dzisiejszym o g3dz. 10 rano rozegrany 
*zostanie drużynowy mecz szermnierczy pomiędzy 
zespolani Pocztowego P. W. i K: S. Tramwaja- 


sTromwziarze w składzie: Wciślik, Janiak, Woj- 
Iciechowski J, Miller i Wciciechowski K. Pacz= 
itowcy przeciwstawiaja swój nailepszy obecnie 
skład: Bartosik, Domański, Stbert i Siekiera. 


NZ MN O Ą, PZ O a W A z w e w wh 
5 


Zwycięstwa Jzdrzejowskie] 
w Mante Carlo 


W turnieju tenisowym, rozgrywanym w Mon- 
te Carlo Jędrzejowska odniosła dwa  zwycię” 
stwa, bijąc francuzke Beillars i w półfinale drugą 
rakietę Anglji miss Stammers, 

Nasza mistrzyni videii łatwo rozstrzyġ- 
nęła spotkanie z anglelką, zwyciężając ją w 
dwóch setach 6:4, 6:0. W finale zmierzy się 
Jędrzejowska z francuzką Matieu, 

Przypomnieć należy, że Jędrzejowska w roku 
ubiegłym dwukrotnie pobiła francuzke, 


Podhalański okręg narciarski 


zawieszony w czynnościach 
przez P.Z.W. 


Zavopane, 29 lutega. 

Zarząd główny Polskiego Związku Narciar= 
skiego zawiesił w urzędowaniu zarząd 5-go O- 
kręgu Narciarskiego Podhalańskiego z prezesem 
płk, F, Wagnerem ną czele. 

Krok ten wywołał w tutejszych sferach nar- 
ciarskich olbrzymie wrażenie i jest różnie ko= 
mentowany tembardziej, że płk. Wagn*r cieszył 
się wielkiem uznaniem u zawodników tutejszego 
RE a przedewszystkiem wśtód zakopiańczy= 

w. 


Pięściarze Gedanii 


rozgromieni w Warszawie 


Warszawa, 1 rnarca, 

W dniu wczorajszym gościła w stolicy dru- 
żyna pięściarska Gedanji, która rozegrała spot- 
kanie drużynowe z YMCA. Spotkanie zakończy- 
ło się niespodziewanie wysoką porażką gości w 
stosunku 12:4, Na usprawiedliwienie zdańszczan 
należy jednak podać, że przybyii oni bez szere= 
gu swoich czołowych zawodników. 
Wynik poszczególnych spotkań przedstawia 
się następująco: Wyszecki (G) zwycięża na pun- 
kty Stolarowa, Móżdzyński bije Sierockiezo (G), 
Kazimierski zwycięża Zielińskiego (G), Maku- 
szyński zwycięża Hirscha (G), Plita (G) bije na 
punkty Gniewosza, Grątkowski zwycięża JawoT= 
skiego (G), Kołczyński bije Sarnowskiego (G) i 
Adamiak zwycięża na punkty Milera (G). 


Krakowianin Chl/palski 


zwycięża w jeździe zimowej =" 
do Zakopanego | 


Zakopane, 29 lutego. 
W sobotę odbyła się zorganizowana przez 
Krakowski Klub Automobilowy tradycyjna jazda 
zimowa do Zakopanego. 
Pierwsze rniejsce i najlepszy wynik konkursu 
uzyskał p. Eugeniusz Chlipalski (Krakowski Klub 
Ranobiiowy) na Polskim Fiacie — 359 "kt 
2) Artur Baszek (Automobil Klub Śląski) na 
Steyerze — 287 pkt. 
3) Dr. Ludwik Wasilkowski (Kraków) na Ci- 
troenie — 148 pkt. 
4) Wilhelm Ripper (Kraków) 


148 pkt. 

s) Pos. Braur (Kraków) na Studebakerze — 
148 pkt. 
6) Dyr. Zieleniewski na Austro - Daimlerze— 
148 pkt, 
Wszyscy czterej ostatni zawodnicy osiąznęli 
równe wyniki w klasyfikacji. Nazrody 3 i 4 przy 
znano dr. Wasilkowskiemu i Ripperowi na pod- 
stawie mniejszego litrażu. 


Sztuczne lodowisko 


też zawodzi 


Katowice, 1 marca. 
Mecz hokejowy Berlin — Śląsk. który miał 
się odbyć w sobotę wieczorem zostił w ostate 
niej chwili odwołany, gdyż nie zdołano ze wzglę 
du na wysoką temperaturę zamrozić tafli lodo 
wej. Mecz został odwołany w chwili gdy juf 
parę tysięcy osób znajdowało zie na widowni. 
Organizatorzy mają nadzieję. że mecz niedziel 
ny uda się tn doprowadzić do skutku. 


Nowy nabytek Warty 


Poznań, 1 marca 
Ligowy zespół poznańsk'ej Warty pozyskał 
obecnie nowego gracza. Jest nim napastnik koś- 
ciańskiej Unii Twórz, przebywający obecnie na 
studjach w Poznaniu Twórz ies! zawodnikiem 
bardzo dobrym i będzie bezwątpienia cennym 
nabytkiem dla linii ataku Warty. 


Narciarskie. mistrzostwa Sląska 


Katowice, 1 marca. 

W Wiśle odbywają się obecnie, w fatalnych 
warunkach, narciarskie mistrzostwa Śląska. 
Pierwszego dnia odbył się bieg zjazdowy na 
dystansie około 3 tys. m. Pierwsze mieisce za» 
jat Pydych (Zwardon) w czasie 7:46.2. 

W sobotę rozegrane zostały dwa biegi 15 klm. 
otwarty i do kombinacji i 8 kim pań, W biegu 
na 15 klm, pierwsze mieisce zajął Tetzer (SKW) 


na Lancii — 


tej | rzy. Do tego interesującego spotkania przystępna | w czasie 1:24:14 sęk. W biegu do kombinacji 


na pierwszem miejscu sklasyfikował się Pydych 
(Zwardon) w czasie 1:26:31. 
Na 8 kim. pań zwycięstwa odniosła Kempna. 


Spotkanie odbędzie się w siedzibie K. S. Tram | (SKN) w czasie 1:03:27. 


wajarzy przy, ul. Żwirki 4. Wstęp bezpłatny, 


s 


btr. 12 


Codzienna noweika „Etpressu”. 


Idealna żona 


John Bloor, solidny kupiec nowo- 
jorski, właśnie opuszczał swe mieszka- 
nie, gdy zjawił się nieoczekiwanie 
gość. 

Był to mężczyzna w średnim wieku 
starannie ubrany, o poczciwym wyra- 
zie twarzy. 

— Czy pan John Bloor — powie- 
dział. — Nazywam się Edgar Homs. 
Chciałbym z panem pomówić w pew- 
nej sprawie. 

Bloor wprowadził go do swego ga- 
binetu. 


— Przyszedłem w sprawie mego 
przyjaciela — rozpoczął przybyły. -— 
To zacny człowiek. Do tej pory, po- 
dobnie jak ja, był kawalerem. A obec- 
nie postanowił się ożenić. Zwrócił się 
więc do znanego biura matrymonialne- 
go Goodmina. W biurze tym dano mu 
do wyboru kilkaset niewiast. Mój przy- 
jaciel prawie że już powziął decyzję. 
Spodobała mu się pewna niewiasta, 
którą pan zna doskonale. Właśnie z te- 
go względu tu przyszedłem. Małżeń- 
stwo to bardzo poważna rzecz. Boię 
się, by mój przyjaciel nie zawiódł się 
w swych nadziejach. 

— Twierdzi pan, że ja znam tę mie- 
wiastę? — przerwał mu Bloor. 

— To jest pańska była żona, z któ- 
rą pan się rozwiódł przed pięciu mie- 
siącami. Sądzę, że mógłbym od pana 
otrzymać wyczerpujące informacje, dv 
tyczące jej osoby. Mój przyjaciel nie 
chciał ze mną przyjść do pana. To bar- 
dzo nieśmiały człowiek. 

Bloor spojrzał na zegarek. 

— Mam zaledwie osiem minut cza- 
su — rzekł, — Proszę mi zadawać py- 
tania. Nie wiem. co pana przede- 
wszystkiem interesuje. 

— Czy pani Helena jest lekkomyśl- 
na? — brzmiało pierwsze pytanie 


" Homsa. 


— Skądże. Prowadziła sie w ciągu 
naszego dwuletniego spółżycia niena- 
gańnie. Nie mogłem jej nic zarzucić. 
Całemi dniami przesiadywała w domu. 

— Czy jest gospodarna? 

— Bardzo. Byłem wprost zachwy- 
cony jej umiejętnościami kulinarnemi. 

— A czy dbała również o mieszka- 
nie? 

— Bardzo. Ta kobieta ma dużo gu- 
stu j wiele uwagi poświęca urządzeniu 
domu. 

— Czy jest oszczędna? 

— Tak. Nie jest ani rozrzutna, ani 
przesadnie skąpa. Potrafi zawszć trzy- 
mać się złotego Środka. 

— Czy nie poświęca zbyt dużo cza- 
su przyjaciółkom? 

— Skądże — zaprzeczył kategory- 
cznie Bloor. — Ma wprawdzie kilka 
koleżanek, ale spotyka się z niemi bar- 
dzo rzadko. 

— Jeszcze jedno, drogi panie. Czy 
pani Helena jest dobra? To przecież 
bardzo ważne. Charakter kobiety od- 
grywa decydującą rolę w spółżyciu 
małżeńskiem. 

— Mogę Śmiało twierdzić. że jest 
lepsza od wielu kobiet, które uważają 
się za aniołów. 

— Nie pytałem pana jeszcze z jakiej 
rodziny pochodzi pani Helena — przy- 
pomniał sobie Homs. — Jej ojciec, jak 
mnie informowano w biurze matrymen- 
jalnem, był lekarzem. To jednak mi nie 
wystarcza. Wśród lekarzy również 
spotyka się wielu nieodpowiednich Iu- 
dzi. A dziedziczność ma wielkie zna- 
czenie. 3 

— Znałem jej ojca. To był bardzo 
zacny człowiek. -Jej matka również 
miała nieskazitelną opinię. 

Homsowi rozjaśniła się twarz. 

— Serdecznie panu dziękuję, panie 
Bloor — powiedział. — To jest dopra- 
wdy kobieta bez wad. Jestem pewny, 
że mój przyjaciel będzie z nia szczęśli- 
wy. Pozwolę sobie jednakże zadać o- 
statnie, trochę niedyskretne, pytanie. 


Dlaczego właściwie pan sie rozwiódł z 


tą idealną kobietą? 

— Mam skład aparatów radiowych 
i patefonów — odparł mu Bloor. — Od 
rana do nocy imuszę słuchać aryi ope- 


Helena uważa się za znakomitą 'Śpie- 
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Pat: — Jeżeli 
spadnie coś z nieba, znowu zostaniemy | Chodźcie, mam dla was robotę... 


Cieśla: — Widzicie tego smoka?... 
Trzeba go zanieść na ulicę Upiorną, tam 
budujemy nową willę dla miljonera, pa- 
na Pędraczka.. Ten smok stanie na 
szczycie willi.. To mój pomysł... Świet- 


nam tym razem nie Cieśla: — _ Pssst!... Darmozjady!... 
bez obiadu. Niema żadnych widoków na 
zarobek... t 

Patachon: — A ja miałbym dziś wy- 
jątkowo apetyt na ananas ze śledzikiem.' 
Nigdy jeszcze tego nie jadłem... 
czaSy.., 


Pat: — Kogo pan myśli?... Mnie? 
Cieśla: — Tak! 
Patachon: — Mnie?... 


Cieśla: — Wszystko jedno!... Chodź-| ny, prawda? 
Pat: — Owszem... Ale żebym powie- 
dział, że taki genialny, to nie... 


Ech, cie obydwai!.. Szkoda czasu! 


Jat: — Tego jeszcze brakowało. Coś 
mi kapnęło na twarz... Deszcz zaczyna 
padać... Co teraz będzie?... 

Patachon: — Zaczekasz na mnie, pój 
dę do domu po inny krawat... Musimy ja 


Cieśla: — No, jazda, chłopcy!.. Za- Pat: — Jak ci się zdaje, ile nam da 
bierzcie 'się do pracy!.. Dodam wam|ten miljoner za fatygę?... 
płachtę na wszelki wypadek, bo pogoda Patachon: — Im większy miljoner, 
niepewna... f tem większy sknera.. Wątpię, czy da 
Pat: — Już się robi, panie majster..., ham więcej niż stó złotych... 
Tylko jeszcze jedno pytanie: — czy ten 
smok jest caly z drzewa?... Czy on cza- 
sem nie gryzie? PEREA E A 


"Pat — Sto złotych?... Frajer!.. Ja|koś zaznaczyć zmianę w naszym ubio- 
rze podczas deszczu... 


się już zgadzam na dziewięćdziesiąt! 
©) CLS (SŁ ZCONICEY! 
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Pat: — Ale się rozchlupało!... Trzeba Pat: — Za to mnie wpadła do głowy Pat: — Przestań ględzić jak stara 
coś wymyśleć... szczęśliwa myśl... Uważaj i rób co ci| baba i rób co ci każę... Daj scyzoryk... 
Patachon: — Ja właśnie nic innego| każę... Zdejm płachtę z tego smoka! O, tak.. Teraz wykroimy tu dwa otwor- 
nie robię od godziny, tylko stoję i my-| „Patachon: — Już się robi.. Mogę|ki... 
ślę... zdjąć, to niewielka sztuka, ale co z tego]  Patachon: — Poco te otworki?... Już 
Pat: — I cóżeś wymyślił?... będzie?. Obawiam się, że tym razemļ| rozumiem.. Pewnie żeby woda miała 
Patachon: — Narazie tylko tyle, żejtwój pomysł niewiele pomoże... gdzie ściekać.. Ty masz jednak głowę 
zamiast ananasu ze śledzikiem zgodził- na karku, tylko szkoda, że taką głupią! 
bym się już ostatecznie na kiełbasę z k ; 


-~ Przechodnie: — Ratunku!.. Uciekać! 
Wielbłąd!... 
Pat: — No, widzisz?.. Deszcz nam 
— teraz żadnej krzywdy nie robi i jeszcze 
= «wszyscy nam z drogi ustępują... 
Patachon: — To był rzeczywiście do 
omysł, tylko szkoda, że twój... 


Patachon: — Owszem... Zaczynam 
kapować.. To ma być niby ochrona 
przed deszczem. Ale co będzie ze mną? . iia 
Gdzie ja się podzieję?... s. Pami 
Pat: — Nie placz... O Tobie też po- 


myślałem... Uważaj... br 


waczkę. Śpiewa od rana do nocy. Niej — Dziękuję panu serdecznie. Mój 

moglem tego znieść. Musiałem od niej|przyjaciel będzie bardzo szcześliwy z 

odejść. __..- a panią Heleną. On jest głuchy. 
Homs podniósł się z krzesła i uścis- . 

nął dłoń, Bloorowi. 


i popularnych piosenek. Nie 
Pan chy- 
ba rozumie, od dwudziestu lat ciągle 
prezentuję klijentom płyty patefonowe. 


rowych 
znoszę organicznie śpiewu. 


Dol, 
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